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Akcja strajkowa we Francji 
przybiera coraz większe rozm iary

Masy piacujqce domngaiq się zwolnienia 
}acques Duclos i innych uwięzionych patriotów

P A R Y Ż  (P A P ). —  Francuska prasa demokratyczna donosi o có­
ra* liczniejszych manifestacjach ludności przeciwko faszystowskim re­
presjom rządu Pinay'a. W  całym kraju odbywają się wiece i krótko­
trwałe strajki pod hasłem: „Żądam y zwolnienia Duclos i innych pa­
triotów ! Protestujemy przeciwko rew izjom  w  organizacjach demokra­
tycznych i innym aktom bezprawia ze strony rządu!“ .

„ L ‘Humanite“  podaje, że w  róż­
nych miejscowościach Francji od­
były  się w  ostatnich dniach wiece 
i  manifestacje. Uczestnicy ich do­
m agali się zwolnienia Duclos i  Stila 
oraz innych patriotów.

Budujemy
s p ó łd zie ln ie  produ kc yjn e

Coraz więcej chłopów 
wstępuje 

do spółdzielni produkcyjnych
Ostatnio otrzymaliśmy wiele li­

stów od chłopów, którzy wypowla 
dają się na temat spółdzielczości 
produkcyjnej. Ob. Jerzy Oleksiń- 
slri z  Kostunina (pow. łukowski) 
pisze:

„Czytałem  w  gazetach i sły­
szałem, że obecne organizuje się 
wycieczki chłopów do spółdzielni 
produkcyjnych. Uwalam , że taką 
wycieczkę trzeba również zorga­
nizować i u nas. Mieszkańcy mo­
je j wsi powinni zobaczyć, jak ży­
ją  i gospodarują spółdzielcy. W y ­
cieczka taka powinna dojść do 
skutku, bo w naszej gromadzie 
są już chętni do założenia wspól­
nej gospodarki."

Kierownictwo i grono nauczy­
cielskie Szkoły Podstawowej w 
Staninie zorganizowało wycieczkę 
młodzieży szkolnej do spółdzielni 

produkcyjnej w  Kodeńcu.
Oto co pisze po przyjeżdzle z 

wycieczki uczennica V I I  klasy 
Matylda Duda:

„Mnie, moim kolegom i kole­
żankom bardzo podobała się spul 

dziclnia produkcyjna w Kodeńcu. 
Wszystko jest utrzymane tu w 
ladzie i czystości. Spółdzielcom 
naprawdę dobrze się żyje. Taki 
np. Tym ejezuk posiada  ̂ świń, 2 
krowy, owce. W  oborze, widzia­
łam piękne, duże krowy, jakich 
nie powstydziłby się najlepszy go­
spodarz.

Po przyjeżdzie z wycieczki po­
stanowiliśmy opowiedzieć wszyst­
kim w naszej wsi o życiu w spół­
dzielni i zachęcać ludzi do zało­
żenia wspólnej gospodarki.1*

Przed fabryką amunicji w  Tulle 
odbyła się samorzutna manifestacja 
z udziałem 1.500 osób, które w  po­
chodzie udały się na dworzec kole­
jowy. Policja  nie ośmieliła się in­
terweniować. W  okolicach Tulle od­
były się liczne kilkugodzinne straj­
ki. W  Donzenac wszyscy górnicy 
strajkowali przez 24 godziny. 100";., 
górników w  Bordeaux w  sobotę 
przerwało pracę na godzinę.

W  Douamenez setki marynarzy i 
rybaków  manifestowało na wiecu. 
W  Huelgoat odbył się uliczny po­
chód ludności.

Na apel CGT odbyła się mani­
festacja uliczna w  Escarblir. Policja 
szarżowała na tłum, nie zdołała jed­

nak dokonać aresztowań. Około 25 
manifestantów zostało rannych.

Szczególnie potężne rozm iary ak­
cja protestacyjna przybiera w  okrę­
gu wyborczym  Duclos i jego m iej­
scu zamieszkania w  Montreuil pod 
Paryżem. W  niedzielę odbył się tam 
masowy wiec. Pod petycjami, żą­
dającymi wolności dla Duclos, ze­
brano dotąd w  Montreuil 8 tysięcy 
podpisów.

*  #  *

P A R Y Ż  (P A P ). —  Związki zawo­
dowe m eta low ców  departamentów 
Moselle i Meurthe et Moselle (Fran­
cja wschodnia) po zebraniu odby­
tym w  Hagindange ogłosiły apel, 
który stwierdza m. in.:

„Od środy 4 czerwca przeprowa­
dzajcie we wszystkich, fabrykach 
metalurgicznych strajki na znak 
protestu przeciwko uwięzieniu Jac- 
«jues Duclos, pod hasłem walki prze­
ciwko faszyzmowi, nędzy i w o jn ie !"

Załogi elektrowni » B ę d z i n «  i » C h o r zó w «
podejmuiq opel elektrowni »Zobrze«

Załoga elektrowni „Chorzów" zao­
szczędzi do końca roku ok. 15 tys. 
ton węgla. W  tym celu poszczególne 
działy elektrowni . postanowiły u- 
sprawnić swą pracę oraz zainstalo­
wać szereg urządzeń, które polepszą 
proces spalania węgla.

K A T O W IC E  (P A P ) .  N a  apel 
uchwalony w  dniu 2 bm. przez za­
łogę elektrowni ,,Zabrze", w zyw ają­
cy wszystkie zakłady przemysłowe 
w kraju do współzawodnictwa o 
zmniejszenie zużycia węgla i spotę­
gowanie sił gospodarczych Polski, w  
odpowiedzi na nowe zbrodnicze pro­
wokacje wojenne imperialistów, 
pierwsze w  woj. katowickim odpo­
wiedziały załogi elektrowni „Będzin" 
i „Chorzów".

W  uchwałach podjętych na nara­
dach technicznych załogi tych zakła­
dów postanowiły wykorzystać wszyst 
kie istniejące jeszcze źródła oszczęd­
ności paliwa.

Załoga elektrowni „Będzin" posta­
nowiła zaoszczędzić w  bież. roku 
12.146 ton węgla. Zobowiązanie to 
będzie wykonane poprzez stosowanie 
do opalania kotłów w  większym niż 
dotychczas procencie tzw. mułu w o ­
lowego, usprawnienie pracy kotłów, 
wykorzystanie rezerw cieplnych oraz 
podniesienie kwalifikacji załogi.

Masowe lustFacle
pól z iem niaczanych

Jutro tj. 5 bm. odbędzie się na te­
renie całego województwa pierwsza 
masowa lustracja pól ziemniacza­
nych Lustracja ma na ^elu w ykry­
cie stonki ziemniaczanej.

W  lustracji powinni obowiązkowo 
wzi^ć udział wszyscy chłopi.

H a cześć Złoto M łodych  Przodow ników

Drużyna im. Gen. Świerczewskiego
przy Szkole TPD\ Ni 1 w Lublinie
wzywa harcerzy z całego województwa 

do » H arcersk iego Csynu Z io łow ego*
W  przygotowaniach do Z lo tu  M łodych Przodo.wników - Budow­

niczych Polski Ludow ej bierze żywy udział młodzież szkolna.
Ostatnio drużyna harcerska im. Gen. Karola Świerczewskiego 

przy Szkole T P D  nr 1 w Lublin ie  podjęła wiele zobowiązań, wzy­
wając harcerzy z calej Lubelszczyzny do współzawodnictwa przed- 
zlotowego.

drukujem y list drużyny: 
za przykładem starszych swych

Poniżej

Idąc za przykładem starszych swych kolegów z fabryk, ko­
palń, szkół, nasza drużyna harcerska, po zapoznaniu się z Apelem  
Zarządu Głównego ZMP, postanowiła uczcić Zlot Młodych Przo­
downików „Harcerskim  Czynem Zlotowym ".

Do ostatniego dnia pobytu w  szkole walczyć będziemy o jak 
najlepsza frekwencję, o sumienne przygotowanie i odrabianie  
lekcji. Będziemy współzawodniczyć m iędzy naszymi zastępami 
w pracy użvt.eczno-społecznej. Zobowiązaliśmy się wykonać deko­
racje klas i świetlicy hasłami zlotowymi, wydawać co trzy  dni ga ­
zetki Informujące o przygotowaniach do Zlotu.

Wspólnie ze Szkolnym Kołem  Sportowym i kolegami klas star­
szych przepracujemy do końca roku szkolnego— 100 roboczogodzln 
przy budowie szkolnego stadionu sportowego, uporządkujemy i zasie­
jem y trawniki przy szkole. W yjedziem y z występami do jednej ze 
spółdzielni produkcyjnych* przekazując jednocześnie tejże spół- 
dziglni produkcyjnej biblioteczkę 150-tomową oraz zakupioną 
przez naszą świetlicę, piłkę siatkową i siatkę.

Harcerze — koledzy z całej Lubelszczyzny!
W zywam y Was wszystkich do podejmowania zobowiązań. Po­

dejmujcie zobowiązania, walczcie indywidualnie o jak  najlepsze 
stopnie, by w  ten sposób zasłużyć sobie na prawo uczestniczenia 
w  Zlocie, wykonujcie prace użyteczno-społeczne. bo praca w yko­
nana przez nas będzie wkłt-dem w  dzieło naszego socjalistycznego 
budownictwa.

Wielki wiec w Lipsku
pod hasłem walki o traktat pokojowy
ze zjednoczonymi Niemcami

B E R L IN  (P A P ).  W  dniu 1 czerwca odbył się w Lipsku na placu 
Marksa —  Engelsa wielki wiec pod hasłem walki o traktat 
z Niemcami i przeciwko „układowi ogólnemu” .

W  wiecu wzięli udział uczestnicy IV  zjazdu 
dzieży Niem ieckiej oraz liczni mieszkańcy Lipska.

pokojowy 

Związku W olnej Mło-

Prezydent Pieck zaapelował do 
uczestników wiccu, aby po powrocie 
do swych domów demaskowali istot­
ne znaczenie wojennego „układu o- 
gólnego", dopomagając w ten spo­
sób narodowi niemieckiemu do zro­
zumienia całego nichczpiPozeńRtwa 
spisku, uknutego przez podżegaczy 
wojennych oraz do obalenia rządu 
Adenauera.

W a lk a  o p lan  trw a
Brak belek do budowy stropów był dotychczas jednym z po­

ważniejszych zmartwień kierownictwa ZOR —  Zachód Po długich 
staraniach udało się takie belki wypożyczyć od LPZB . Niestety, 
prace przy budowie stropów dotychczas nie zostały podjęte, na 
skutek

N IE D B A LS T W A  B A Z Y  TR AN S PO R TU  ZBM,
która pomimo ciągłych interwencji nie może zdecydować się na 
przewiezienie tych belek. Dziwne, bo przecież nie tak dawno 
kierownictwo Bazy i je j pracownicy ^obowiązali się dołożyć wszel­
kich starań, aby transport materiałów na budowy odbywał się 
szybko i sprawnie. Czyżby zapomniano już o tym zobowiązaniu?

*  *  *

Budowa 110 ZBM  już od szeregu dni bezskutecznie oczekuje na 
PR ZEPRO W AD ZENIE  PR Ó BY C EN TR ALNE G O  O G R ZE W ANIA ,
co jest przyczyną zahamowania robót przv równaniu i tynkowa­
niu bruzd. Zarząd Instalacyjny ZMB wcale się tym nie martwi, 
wynajduje sobie tysiące tłumaczeń, podczas gdy robota stoi. Może 
nasza notatka przypomni Zarządowi Instalacyjnemu o zapomnia­
nej, a przecież tak palącej sprawie...

«  «  •

Na czoło brygad murarskich wybija ęię ostatnio brygaJa i  
budowy 110 ZBM. pracująca systemem „trójkow ym ". Wyrabia ona 
przeciętnie 230*/» normy. W skłafl je j wchodzą: Jan Skrzypek, 
Ignacy Toporowski i Stanisław Kura.

Nawiązując do podpisania w  Pa» 
ryżu układu w sprawie utworzenia 
tzw. „arm ii europejskiej", Prezydent 
Pieck oSwiadczył:

„N ie  wolno dopnłcić do togo, aby 
młodzież niemiecka została wcielona 
do szeregów armii najemnej, tworiso 
nej przez imperialistów amerykań­
skich, wciągnięta do bratobójczej 
wojny Niemców przeciwko Niem ­
com".

Następnie Prezydent Pieck pod­
kreślił. że ludność Njem jec Zachod­
nich nie chce płacić nałożonego n i 
nią przez imperialistów olbrzymiego 
haraczu za utrzymanie obcych wojsk 
okupacyjnych i za prowadzone na 
wielką skalę przez reżim Adenauera 
przygotowania wojenne.

Olbrzymie wiece i potężne demon, 
stracje w całych Niemczech dowo­
dzą, że naród niemiecki wypBwlada 
się stanowczo przeciwko „układowi 
ogólnemu", sprzeciwia się jego ra­
tyfikacji I wprowadzeniu jego po­
stanowień w życie. Zadanie poleca 
obecnie na tym, ażeby wszyscy pa­
trioci niemieccy, niezależnie od 
swych przekonań politycznych, zied- 
nocz.vl) sie w walce przeciwko „ukła­
dowi osrólnemu" i o obalenie rządu 
Adenauera.

Z ostatniej chwili
Krajowa, Federacja Związku Za­

wodowych Kolejarzy (C G T ) ogłosiła 
apel wzywający kolejarzy w całej 
Francji do strajku od środy 4 czerw­
ca.

Lud Francji w alczy  o pokój i ch leb

W  całej F ran cji szerzy stę ruch protestacyjny przeciw ko pobytow i gen. Ridgway'a oraz aresztowaniu Jacqu.es Duclos i Andre Stila.
O  M anifestacja przeciw ko pobytow i Ridgway'a w Paryżu i polityce obniżki płac na rozkaz zdrajcy Pinay. O  P o lic ja  brutalnie aresztuje m an ife­

stantów w czasie dem onstracji przeciw ko gen. R idgw ay‘owi. O  Potążny wiec protestacyjny robotników  zakładów Renault.
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Budowa cementowni w Wierzbicy
jednej z największych w Europie 

zmienia oblicze kieleckiej wsi
W A R S Z A W A  (P A P ) .  N iew iele już, tygodni dzieli załogę cementow­

ni w  W ierzb icy od momentu, kiedy pierwszy potok klinkieru portlandz­
k iego popłynie do młynów cementowych.

Budowa tego potężnego zakładu 
<—  jednego z największych tego ro­
dzaju w  Europie, który w  przyszło­
ści da 12 proc. ogólnej produkcji 
wszystkich cementowni w  kraju i 
przyspieszy budowę nowych miast i 
osiedli mieszkaniowych, nowych za­
kładów produkcyjnych —  wym aga­
ła poważnych nakładów finansowych 
i materiałowych. Dotychczasowy 
koszt budowy cementowni w W ierz­
bicy, biorąc pod uwagę wartość

'r  W  dniu  31 m aja przybył do W a r ­
szawy ob. Henryk Frydlender’, redaktor 
wychodzącej w  Paryżu „Gazety Polskiej". 
Polic ja  francuska aresztowała red. Fryd- 
lendera w  dniu  9 m aja br., a następnie 
bezprawnie przewiozła go 1 internowała  
na Korsyce. W  wyniku stanowczych In ­
terwencji w ładz polskich władze fran ­
cuskie uw oln iły  redaktora Frydlendera.

sI- W  t~gclą, fintach odbyło się uroczyste 
wręczenie sztandarów przechodnich C E ZZ  
zwycięskim załogom Zakładów  Urządzeń  
Technicznych „Zgoda", Zakładów  Prze­
m ysłu Azotowego im. P. Findera 1 Zakła  
dów Przem ysłu W ełnianego im. P. F in ­
dera. Te wysokie wyróżnienia załogi uzy 
skały za najlepsze wyniki produkcyjne  
•w odpowiednich branżach w X kwartale  
br.

sI- W  dn iu  3 bm . delegacja rządowa 
Koreańskiej Republiki Ludow o-Dem okra­
tycznej, pod przewodnictwem  m inistra  
H andlu  T lan  S i-u , przed wyjazdem  z 
Polski złożyła wizytę pożegnalną m ini­
strowi Spraw  Zagranicznych Stanisła­
wow i Skrzeszewskiemu. Delegacji towa­
rzyszył am basador nadzwyczajny 1 pe ł­
nomocny K R LD  w  Polsce CoJ Ir.

sf. Członkowie delegacji chłopów pol­
skich przyjęci zostali przez m inistra  
Rolnictwa ZSR R  —  Iw ana Benedlktowa. 
Chłopi polscy podzielili się wrażeniam i 
z pobytu w  ZSRR, z podziwem  1 uzna­
niem wyrażając się o osiągnięciach ra ­
dzieckie) gospodarki kołchozowej, o w y ­
sokim stopniu m echanizacji rolnictwa  
radzieckiego o wspaniałych sukcesach 
hodowli Ipydła. Goście polscy wskazali 
na  serdeczne przyjęcie z Jakim spotykail 
się na każdym kroku.

Jutro delegacja polska udaje  się w 
drogę powrotną do kraju.

K o m u n ik a t  W o j.  Ośrodka
Szkolenia Partyjnego PZPR 
w  L ub lin ie

Wojewódzki Ośrodek Szkolenia P arty j­
nego PZP R  w  Lublin ie  zawiadam ia  
uczestników grup samokształcenia, wy­
kładowców szkolenia partyjnego wszyst­
kich fouai i zainteresowanych, że dnia  
6 czerwca br. o godzinie n - t e j  odbędzie

O D C ZY T  r  
na tem at: „O  pochodzeniu człowieka". 
Odczyt odbędzie się w  W ojewódzkim  
Ośrodku Szkolenia Partyjnego w L u b li­
nie przy ul. K rak. Przedni. 41.

Uprasza się o punktualne przybycie.

wszystkich urządzeń produkcyjnych 
i pomocniczych, materiałów budowla 
nych i pracy ludzkiej wynosi już 
przeszło 100 milionów zł.

W  ciągu ostatnich miesięcy budo­
wa postępowała szybko naprzód, ale 
w marcu br. obfite opady śnieżne i 
mrozy w  poważnym stopniu zahamo 
wały postępy robót. Robotnicy, bry­
gady i zespoły, podejmując zobowią­
zania dla uczczenia 60 rocznicy uro­
dzin Prezydenta Bieruta i św ięta 
1 Maja, postanowiły odrobić zaleg­
łości w  jak najkrótszym  czasie.

W  okresie realizacji zobowiązań 
robotnicy i brygady —  dzięki sto­
sowaniu nowych metod pracy, nowej 
techniki, lepszej organizacji pracy —  
podnieci znacznie swoją wydajność, 
la k  np. zespół montażowy bry^a- 
dzisty Jerzego Millera, zw iększając

wykonanie norm ze 146 proc. do 277 
proc., przyśpieszył niemal 2-krotnie 
-montaż urządzeń zgniataczy do ka­
mienia. Robotnicy starają się utrzy­
mać nadal tempo prac z okresu rea­
lizacji zobowiązań. Wkrótce bowiem 
pierwsze urządzenia W ierzbicy roz­
poczną próbny rozruch.

Dzięki budowie cementowni miesz 
kańcy W ierzb icy i okolic "zyskali nie 
ty lko prace i lepszy zarobek. Zmie 
niają się ich warunki bytu 1 poziom 
życia.

Niedaleko cementowni, tuż za wsią 
na niewielkim  wzniesieniu stoją już 
2-piętrowe murowane bloki osiedla 
m ieszkaniowego dla przyszłej załogi 
zakładów. N a  plac budowy nadcho­
dzą stale transnortv ceełv. dziesiątki 
ton cementu i w iele innych m ateria­
łów budowlanych. Stanie tu w  przy­
szłości Dom Kultury, szkoła, żłobek, 
sklepy, kino, piękny basen pływacki 
itp.

Pierw sze bloki nowego osiedla są 
już zamieszkałe.

Uroczyste zakończenie 8-go turnusu
Woj. Szkoły Partyjnej w Lublinie

Dnia 2.VI.1952 r. odbyło się w W ojew ódzkiej 
Lu b lin ie  uroczyste zakończenie 8-go turnusu.

Szkole Pa rty jn e j rś

Sesja Wielkiego Zgromadzenia Narodowego
w Bukareszcie  

Gheorghiu Dej prezesem  Rody M inistrów
B U K A R K S ZT  (P A P ). —  2 czerw ­

ca odbyła się tu kolejna sesja W ie l­
kiego Zgromadzenia Narodowego w  
Rumunii.

25.500 uzbrojonych policjantów  
troskliw ie pilnowało zbrodniarzy 
podpisujących tzw. „układ ogólny

Uchwalono jednomyślnie projekty 
ustaw o organizacji sądownictwa, o 
utworzeniu i strukturze organiza­
cyjnej prokuratury Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej, jak również o 
organizacji wojskowych instancji 
sądowych i  prokuratury wojskowej.

Następnie podano do wiadomości 
oświadczenie członka Akadem ii K. 
Parhona z prośbą o zwolnienie go 
od obowiązków przewodniczącego 
Prezydium  W ielk iego Zgrom adze­
nia Narodowego z uwagi na sędzi­
w y  w iek i  ogromne przeciążenie 
pracą naukową.

W śród burzliwych oklasków K. 
Parhon w  imieniu specjalnej ko­
misji, powołanej przez Zgrom adze­
nie, zaproponował w ybór Petru 
Grozy na stanowisko przewodniczą­
cego Prezydium  W ielk iego Zgrom a­
dzenia Narodowego. Sesja wybrała 
jednomyślnie Petru Grozę przewód 
niczącym Prezydium  W ielk iego 
Zgromadzenia Narodowego, ,zw a l­

niając go w  związku z tym od obo­
w iązków  prezesa Rady Ministrów.

Petru Groza zaproponował wybór 
generalnego sekretarza K C  Rumun 
skiej Partii Robotniczej Gheorghiu 
Deja na stanowisko prezesa Rady 
Ministrów. Obecni p rzyję li tę propo 
zycję długotrwałą owacją i okrzyka 
mi na cześć Gheorghiu Deja. Gheor 
ghiu Dej wybrany został jednomyśl 
nie prezesem Rady M inistrów.

Sekretarz K W , tow. Bronisław Ja- 
chimowicz, mówił absolwentom o za­
szczytnej pracy w  aparacie partyj­
nym, o tym, że praca ta jest bardzo 
ciężka i że dobrze można pracować 
w terenie, gdy  się podnosi ciągle po­
ziom ideologiczny i o ile pamięta się 
o w ięzi z masami. Tow. Jachimowicz 
powiedział m. in.: „B yć  pracowni­
kiem aparatu partyjnego to być or­
ganizatorem członków Partii i mas 
bezpartyjnych, to być nauczycielem 
członków Partii i mas bezpartyjnych. 
Aby temu sprostać, trzeba podnosić 
swe kwalifikacje, swój poziom ideo- 
'ogiczny. Stoi przed wami trudne ale 
zaszczytne zadanie —  przygotować 
masy pracującego chłopstwa do ko­
lektyw izacji, <lo przełomu w  organi­
zowaniu spółdzielni produkcyjnych. 
Trzeba wnieść do mas chłopskich 
wiedzę polityczną, aby pracujące 
chłopstwo nie było podatne na wro­
gą propagandę i dywersję w roga kia 
sowego.“

Tow . Ciumak w  imieniu absolwen 
tów 8 turnusu W ojewódzkiej Szkoły 
podziękował kierownictwu i asysten­
tom za wielki wysiłek włożony w  
pracy w  szkole:

„W  imieniu absolwentów W oj. 
Szkoły —  powiedział tow. Ciumak 
—  dziękuję kierownictwu i asysten­
tom szkoły za trud i wytrwałą pra­
cę nad przygotowaniem  nas do pra­
cy w  aparacie partyjnym . P rzyrze­
kamy, ie  będziemy posługiwać się 
wiedzą zdobytą w szkole i uczyć się 
dalej, aby podołać zadaniom, jakie 
stawia przed nami Partia ".

Następnie tow. Rasińska, k ierow­
nik szkoły, wręczyła absolwentom 
świadectwa ukończenia W ojewódz­
kiej Szkoły. P o  uroczystości absol­

wenci W oj. Szkoły Party jn ej poje­
chali na wycieczkę do Now ej Huty.

Jan Nowaczek 
asyst. W oj. Szk. 

Pon iże j podajemy tekst depeszy 
wysłanej przez absolwentów W o je ­
wódzkiej Szkoły Pa rty jn e j do 
warzysza Bolesława Bieruta.

T o -

Zbrodniarze amerykańscy nadal znęcają sis
nad jeńcami w obozie na Kożedo

Dowódca naczelny amerykańskie1!  
w ojsk na Dalekim  Wschodzie, gen.
Clark, przybył w  asyście, gen. vąn 
Fleeta na wyspę Kożedo.

Prasa amerykańska przynosi 
świeże wiadomości o dalszych m a­
sakrach soldateski amerykańskiej 
na jeńcach koreańskich i  chińskich.
2 czerwca jeden z oficerów  am ery­
kańskich zranił strzałem z pistoletu

jeńca koreańskiego w  sektorze
nr 60 obozu na Kożedo. Dniu po­
przedniego silny oddział amerykań­
ski wdarł się w  asyście 2 czołgów 
do jednego z sektorów obozu dla 
zdarcia czerwonego sztandaru, po­
w iew ającego na barakach. Ponieważ 
jeńcy stawiali opór, w ielu  z nich 
zostało poranionych i pobitych. Po 
wycofaniu się Am erykanów, jeńcy 
koreańscy i chińscy ponownie za­
w iesili czerwony sztandar.

Do
Przewodniczącego KC  P Z P R  
Towarzysza Bolesława Bieruta 

W arszawa
Drogi Towarzyszu!
W  dniu dzisiejszym m y —  syno 

wie i córki robotników i chłopów 
wojew . lubelskiego ukończyliśmy 
kurs W ojew . Szkoły Partyjnej.

W yrażam y głęboką wdzięczność 
Kom itetow i Centralnemu Partii i 
W am  osobiście, Towarzysza, za 
umożliwienie nam nauki, której 
brak tak bardzo odczuwaliśmy w  
naszej pracy.

Przyrzekam y, że zdobyte w ia­
domości codziennie i na każdym 
kroku stosować będziemy w fcwej 
pracy, będziemy prowadzić nieu­
błagani), walkę z pozostałościami 
kapitalizmu na wszystkich odcin­
kach, jak również walczyć będzie­
my z wszelkiego rodzaju dywer­
sją, sabotażem oraz szpiegami, 
nasyłanymi do m s  przez imperia­
lizm amerykański.

Przyrzekam y Wam, że w  dal­
szym ciągu będriemy usilnie pra­
cować nad pogłębieniem naszych 
wiadomości. W asza praca i walka 
będą nam służyć przykładem 1 
wzorem, jak należy pracować nad 
pogłębieniem sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, umocnieniem więzi l! 
masarni, jak  prowadzić masy do 
walki o lepsze jutro naszej umiło. 
wanej O jczyzny.

Przyrzekam y, jako pracownicy 
aparatu partyjnego, że wszczepiać 
będziemy członkom Partii i bez­
partyjnym  masom głęboką miłość 
do pierwszego w świecie państwa 
socjalistycznego —  Związku Ra­
dzieckiego i jego W odza W ie lk ie ­
go Stalina.

Przyrzekam y, że, opierając sit 
na doświadczeniach W K P (b ),  
wszystkie nasze siły oddamy dla 
sprawy realizacji zadań Planu 
6-letniego —  planu budowy pod­
staw socjalizmu w Polsce, nasze­
go wkładu w  dzieło utrwalenia 
pokoju światowego.

G ł o s  l u d u  w ł o s k i e g o

Tutaj,
p ieem i.

panowie, jesteśmy

„N ie  tylko odparliśmy wszystkie ataki ze 
strony partii rządowych oraz faszystów, lecz 
wszędzie posunęliśmy się poważnie naprzód. 
W  wielu wypadkach glosy oddane na komu­
nistów wzrosły dwukrotnie. Jest to sukces, 
który przeszedł wszystkie nasze oczekiwania". 
W  tych słowach sekretarz generalny Kom uni­
stycznej Partii Włoch, tow. Palm iro Togliatti, 
podsumował w yn ik i odbytych ostatnio wyborów  
samorządowych w e Włoszech środkowych i  po­
łudniowych, na Sycylii i Sardynii.

W ybory samorządowe w e Włoszech środko­
wych i południowych stały się w ielk im  prze­
glądem sił. Rządząca w e Włoszech chadecja 
uczyniła wszystko, by ten przegląd wypadł dla 
niej jak najkorzystniej, by móc wykazać się 
przed Waszyngtonem, że w iększojć społeczeń­
stwa włoskiego popiera je j politykę. Stało się 
inaczej. Masy pracujące Włoch w yraziły  votum 
nieufności wobec chadeckiego rządu. W e W ło­
szech środkowych i południowych w  porówna­
niu z 1948 rokiem chadecja straciła półtora m i­
liona głosów. Jeśli ten wynik zsumować z w y ­
nikami w yborów  samorządowych we Włoszech 
północnych, łączne straty chadecji wyrażą się 
ogromną liczbą 4 m ilionów głosów. Strata 
4 m ilionów  głosów —  to klęska, świadcząca o 
bankructwie chadeckiej polityki.

Klęska chadeków jest tym  większa, że do 
w yborów  zm obilizowali wszystkie środki i, jak 
stw ierdził dziennik „U n ita“ , de Gesperl starał 
się wyborom  samorządowym nadać charakter 
referendum ludowego w  zasadniczych sprawach 
polityki zagranicznej i wewnętrznej.

Bazując na wpływach kleru w  południowych 
Włoszech, chadecja włoska całą swoją propa­
gandę przedwyborczą ściśle sprzęgła z W aty­
kanem. Watykan użyczył chadecji całego swo­
jego, bardzo rozbudowanego, aparatu propagan­
dowego. v

W ysiłki W atykanu nie ograniczyły się do 
propagandy. Przedstaw iciele Watykanu bardzo 
gorliw ie krzątali się nad utworzeniem bloku 
faszystowsko-chadeckiego, który by wystaw ił 
wspólne listy wyborcze. W  niektórych m iejsco­
wościach udało się im  do tego doprowadzić. 
K le r  włoski przyszedł chadecji z czynną pomocą, 
mobilizując do w yborów  w iele tysięcy „m ar­
twych dusz" w  postaci zmarłych już dawno za­
konników i zakonnic lub księży, zakonników

i  zakonnic ściągniętych na w ybory  z Włoch 
północnych, gdzie juz w  ub. roku złożyli swoje 
głosy. Jak wynika z doniesień prasowych, tzw. 
akcja katolicka, organizacja watykańska, bez­
pośrednio współpracująca z chadecją, maczała 
palce w  organizowaniu bojówek, których zada­
niem było napadanie na robotników, organizo­
wanie prowokacji na ludowych wiecach przed­
wyborczych, jednym  słowem zastraszenie lud­
ności.

Generalna m obilizacja sił reakcji nie przy­
niosła chadecji spodziewanych wyników . Skraj­
na reakcja włoska, wychodząc z założenia, że 
chadecja nie potrafi dość skutecznie bronić je j  
interesów, głosy swe złożyła na partię faszy­
stowską, która w  tych wyborach wystąpiła 
z odsłoniętą przyłbicą.

M im o tych wysiłków całej reakcji włoskiej, 
zwycięstwo w  wyborach odniósł blok ludowy 
i  jego czołowa, przewodnia siła —  Kom uni­
styczna Partia  Włoch. Zdobył on przeszło 
400 tys. nowych głosów, a liczba ta jest jeszcze 
wyższa, jeśli się podsumuje ten w yn ik  z w yn i­
kam i zeszłorocznymi w yborów  samorządowych 
w e Włoszech północnych.

P a lm ir o  Togliatti w  w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  
k o re s p o n d e n t o w i  d z ie n n ik a  „ P a e s e “  t a k  o c e n ił  
z w y c ię s t w o  s il le w ic y .  „W e  Włoszech północ­
nych nasze pozycje są silne i rozszerzają się. 
YVe W ło s z e c h  południowych następuje przegru­
powanie sił w  kierunku lew icy. Innym i słowy, 
w e Włoszech południowych odbywa się obecnie 
p r z e g r u p o w a n ie ,  które dokonało się w  północnej 
części kraju kilkadziesiąt lat temu“ .

Na północy blok ludowy jest najpotężniejszą 
silą polityczną. Na południu, żyjącym  po dziś 
dzień w warunkach półfeudalnych, pozostają­
cym pod dużymi wpływ am i kleru, nastąpiły 
zasadnicze przemiany polityczne: sity ludu. siły 
lew icy  zwycięsko w targnęły na dotychczasowy 
teren w p ły w ó w  Politycznych kościoła i reakcji. 
B lok ludowy i jego czołowa siła —  Kom uni­
styczna Partia Włoch, są dziś najpotężniejszą 
jsiłą polityczną we Włoszech, silą, która cieszy 
się pełnym poparciem, pełnym zaufaniem 8,3 
miliona dorosłych Włochów.

W yn ik i w yborów  samorządowych w  zesta­
wieniu z wynikam i ostatnich w yborów  parla­
mentarnych dają tak dalece nowy obraz układu 
sił politycznych wa Włoszech, że każdy rząd,

nawet usiłujący zachować chociażby pozory j  
demokracji, musiałby przede wszystkim uznać 
za swój obowiązek odwołanie się do opinii na­
rodu, a więc rozpisać nowe w ybory do parla­
mentu.

A le  na uczciwość włoskich chadeków i po­
pierających ich amerykańskich imperialistów 
lud wfoski liczyć nie może. Lud włoski może 
liczyć ty lko na swoją energię, na swoją w olę 
zwycięstwa, na swoją wielką, potężną partię —  
Komunistyczną Partię Włoch.

Lud w łoski jest w  pełni świadom, że poli­
tyka zdrady narodowej, uprawiana od lat przez > 
chadecję i saragatowską socjaldemokrację, 
która również, straciła w  ostatnich wyborach 
poważną ilość głosów, gotuje Wiochom los 
kraju kolonialnego, los dostawcy mięsa armat­
niego. W łochy są krajem, w  którym w  form ie 
szczególnie ostrej widoczne są tragiczne skutki 
polityk i podporządkowywania kraju Waszyngto­
nowi. M iliony bezrobotnych, głód ziemi wśród 
chłopów i po prostu zw ykły  głód m ilionów 
ludzi pracy, lepianki, w  których gnieżdżą się 
w ieloosobowe rodziny, analfabetyzm, a obok 
tego m iliardy lirów  na zbrojenia, amerykańskie 
pancerniki w  portach włoskich, przekształco­
nych w  bazy amerykańskie, zgraja wyzyskiw a­
czy i polityk ierów  włoskich, zbijających fortuny 
na współpracy z amerykańskim okupantem.

Zwycięstwo sił lew icy  we Włoszech świad­
czy, że większość narodu włoskiego potępia tę  
politykę, potępia wskrzeszanie faszyzmu. W y­
mowa w yborów  włoskich jest szczególnie w ielka 
w  chw ili obecnej, gdy awanturnictwo podpa­
laczy świata wciąż w zrasta , w  chwili, gdy 
podpisanie układów w  sprawie „arm ii europej­
sk iej" i w  sprawie Niemiec Zachodnich dowo­
dzi, że Waszyngton usiłuje za wszelką cenę 
dokonać zamachu na pokój świata. W e Francji 
reakcja, w  obawie przed rosnącymi siłami ludu, 
ucieka się do czysto faszystowskich posunięć. 
W trąca do więzień najwybitniejszych patriotów, 
sądząc, że w  ten sposób uda je j się rozbroić 
i  zastraszyć lud Francji.

W yn ik i w yborów  włoskich są jeszcze jednym 
dowodem tego, na jak kruchych podstawach 
budują swe wojenne plany imperialiści, jak 
bardzo w  rzeczywistości ograniczone są ich 
m ożliwości działania, jak bardzo odizolowani są 
oni od swych narodów. R. t
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Dyrekcji ZB 1 IPZB i kierownikom budów pod rozwagą

Racjonalne wykorzystanie suroiuca
i stosowanie zespołowych form pracy  

gwarancją wykonania planu
Globalny plan za kw iecień  w  

skali całego przedsiębiorstwa Zarząd 
Budów N r 1 L P Z B  wykonał z nad­
wyżką. N iem niej jednak w ie le  bu­
dów nie w yw iąza ło  się należycie ze 
swych zadań produkcyjnych. Do 
nich należą m. in.: B9, D2, B i l ,  
B13, B17 i B55.

Jako główną przyczynę uniemoż­
liw ia jącą  wykonanie rzeczowych 
planów, k ierow nicy poszczególnych 
budów podają brak ludzi. Jest to 
podejście z gruntu fałszywe. Zesta­
w ienie liczby zatrudnionych na bu­
dowach robotn ików  z wskaźnikami 
planów m ów i wyraźn ie o tym, że 
ludzi jest dość, tylko, że kierownicy 
budów nie potrafią w łaściw ie zorga 
nizować pracy. W ykazują całkowity 
brak zainteresowania szkoleniem no­
wych kadr oraz bardzo mało in ic ja­
tyw y  w  stosowaniu nowych metod 
pracy zespołowej.

Po co na przykład na 20-metro- 
w ym  kawałku muru ma pracować 
indywidualnie 7-miu ludzi, kiedy o 
w ie le  szybciej i  sprawniej zrobi to 
„dw ó jka " czy „tró jka".

N E G A T Y W N Y  STO SU NEK 
DO S Z K O L E N IA  I  „K A P E K O - 
W A N IE " R O B O TN IK Ó W

K ierow n icy  budów instrukcje 
utrzymywane w  sprawie szkolenia 
przechowują w  biurkach, zamiast 
przekazywać ję  majstrom i robotni­
kom. Jedynie na budowach 23, 19, 
20, 55, 13, 11 i  13 istnieje zaintere­
sowanie sprawą szkolenia, natomiast 
na budowach: 12, 6, 3, 17, 34 i 21 
zagadnienie to jest całkowicie lek ­
ceważone.

ZB  1 przeszkoli w  najbliższym  
czasie 125 pracowników n iew ykw a­
lifikowanych oraz uzupełni w iado­
mości kilkudziesięciu fachowców, 
którzy następnie zostaną skierowani 
na odpowiedzialne stanowiska. Jak 
dotychczas jednak, k ierownicy bu­
dów  nie zainteresowali się tym, kto 
i k iedy będzie wysłany na kurs,, 
Poóobtia beztroska cechuje k ierow ­
ników  budów, jeśli chodzi o prze­
kazywanie robotn ików  z jednej bu-* 
dowy na drugą. W  tej dziedzinie 
Wytworzyła się niezdrowa tendencja 
do - „kaperowania" ludzi. N iektórzy 
kierownicy „w y ryw a ją " sobie z rąk 
robotników nawet wtedy, gdy mają 
już pełny skład ludzi.

Równie niebezpiecznym zjaw is­
kiem są przerosty administracyjne. 
Np. na budowie w  Kraśniku na 1 
pracownika fizycznego przypada 4 
umysłowych. Sprawozdania z tej 
budowy nadchodzą zw yk le  z w ie lo­
dniowym opóźnieniem, należy więc 
zapytać kierownika budowy: co ro­
bią ci ludzie?

I  gdyby dokładnie przeanalizować 
stan zatrudnienia na wszystkich bu­
dowach, można by znaleźć o w iele 
w ięcej tego rodzaju przykładów. 
Dział Kadr LPZB  powinien w  naj­
bliższym czasie przeprowadzić kon­
trolę stanu zatrudnienia w  aparacie 
administracyjnym.

W S PÓ ŁZA W O D N IC TW O
M U SI RU SZYĆ  Z  M ARTW EG O
P U N K T U

W ynik i współzawodnictwa za 
kwiecień wykazują, że zarówno Rada 
Zakładowa, jak i  administracja 
ZB 1, która jest również odpow ie­
dzialna za rozwój współzawodnictwa 
stanowczo za mało mobilizowała za­
łogi do brania w  nim udziału. O ty­
tuł najlepszego rzemieślnika w  za­
wodzie w alczy zaledw ie 8-miu lu­
dzi. o tytuł najlepszej brygady —  7 
(z B 23 1 B 15), a o tytuł najlepszej 
załogi —  tylko dw ie budowy: B 13 
i B 23. A le  nawet i na tych budo­
wach, gdzie robotnicy uczestniczą 
we współzawodnictwie piacy^ bra«: 
jest tablic z wykresam i (można je 
pobrać w  stolarni N r 1), zaś robot­
nikom nie wpisuje się wyników  
pracy do tzw. książek zobowiązań.

Ruch współzawodnictwa na budo­
wach musi się stać masowy i pow ­
szechny. Przede wszystkim powinien 
on objąć swym zasięgiem załogi 
tych budów, które mają pełny front 
pracy (B 28, B 3, B 18 i  in.).

WZMÓC SPRAW OZDAW CZOŚĆ 
N A  BU D O W ACH

Poważne trudności nastręcza Za­
rządowi Budów N r  1 sporządzanie 
analizy realizacji planów produk­
cyjnych, z uwag^ na to, że kierownic 
twa budów nie zdaj, sobie zupełnie 
sprawy z ważności termlnowesro do­

starczania sprawozdań. Protokóły z 
narad wytwórczych nadchodzą zw y­
kle po miesiącu. Przeważnie brak 
w  nic"h wypowiedzi dyskutantów. Po 
rusza się natomiast rzeczy nieistot­
ne, często zaś takie, których w ogó­
le nie omawiano na naradach. Tzw. 
„tabelow i" nadsyłają sprawozdania, 
w których pomieszane są asortymen 
ty, a rozliczenie sporządzone jest w  ! 
jednym zestawieniu, co przyciemnia I 
i wypacza całkowicie obraz pracy.

W iele budów nie nadsyła w  term i­
nie sprawozdań z fakturowania ro­
bót. Zdarzają się również wypadki 
przefakturowania. Takim  klasycz­
nym przykładem  jest budowa N r 19, 
gdzie w  opisach uwidoczniono wyko 
nanie prac w  60%, a tymczasem w 
wyniku kontroli przepi owadzonej 
przez nowego kierownika wyszło na 
1aw, że żadna z zaksięgowanych ro­
bót nie została wykonana nnwet w 
20%. Np. konstrukcje —  ujęte cyfrą 
wykonania w  80%, powinny Już daw 
no stać na budowie, a tymczasem 
leżą na stercie. I  tak wygląda spra­
wa z pozostałymi pracami. Pienią­
dze pobrane za niewykonane prace 
obniżają lim it LPZB . Za to trzeba 
winić przede wszystkim ZB 1. któ­
ry  __ jak z tego wynika nie kontro­
lował dostatecznie podległych sobie 
budów.

Wniosek z  tego prosty, że dopóty 
będzie kulało sporządzanie miesięcz­
nych analiz wykonania planu, dopó­
ki Zarząd Budów N r 1 nie będzie na­
leżycie kontrolował pracy poszcze­
gólnych budów, a kierownicy nie bę­
dą wysyłać na czas rzeczowych i 
realnych snrawozdań ze swego od­
cinka pracy.

CZERW IEC  POTl Z N M O F M  
Z W IĘ K S ZE N IA

P L A N Ó W
,T"śli chodzi o nr7eroV>v, to W  

skali całego przedsiębiorstwa w  ma­
ju nie zostały one wykonane. Ponie­
waż jednak ujawnienie ukrytych re­
zerw  i zwiększająca się Wydajność 
pracy wykazały, że nlan na maj b y f 
zbyt niski w  stosunku do możliwości 
produkcyjnych załóg budowlanych, 
w  miesiącu czerwcu zostanie on pod 
wvższonv. N a  niektórych budowach, 
tam gdzie osiasrano najwyższy 
wskaźnik wydainości przy pełnym 
froncie nraev plan wzrośnie nawet o 
80— 100%. Trudności związanych z 
baza surowca i transnortu nie prtfe- 
widnie sie żadnych, tak, że oozosta- 
je jedynie konierznnść zrewidowania 
zamówień niektórych kierowników 
na ludzi i materiał. W ’ele z tvch za­
mówień (z  budów 11. 12. 18. 19 i 34) 
iest nierealnych i przewiduje jak w i­
dać już na pierwszy rzut oka „roz­
dęte" olany zatrudnienia. K ierowni­
cy budów powinni zrozumieć, że zhv 
teozne zwi«Vgzanie stanu osobowego 
prowadzi do zaniżenia wydainości 
pra"v, zm :.iejsza możliwość akumu­
lacji środków obrotowych.

Droga, która wiedzie do realizacji 
planu jest inna. Przede wszystkim 
trzeba skończyć z chaotyczną gospo

dobrze robotę na placu budowy, 
wprowadzić metody pracy zesnoło- 
wej, wzmóc walkę o obniżenie kos.z- 
tów własnych przez racjonalne w y ­
korzystywanie maszyn, budulca i go­
dzin pracy. W ówczas na pewno uda 
się wykonać i nawet przekroczyć 
plan, wykonać przerób miesięczny 
i uzyskać jak najwyższe wskaźniki

wydajności. P rzy  realizacji zadań na 
czerwiec Zarząd Budów N r 1 musi 
dbać o to, aby plan był zrealizowany 
nie tylko w skali globalnej całego 
przedsiębiorstwa, ale także i na każ 
dej budowie.

Budowy podległe ZB 1 do końca 
maja wykonały zaledwie ok. 30% 
planu rocznego. Ażeby nadciągnąć 
niedobory trzeba do końca czerwca 
osiągnąć 50% planu rocznego. Zada­
nie to nie jest łatwe i wymaga spec­
jalnego natężenia w pracy zarówno 
ze strony Zarządu Budów N r 1, jak
i kierowników poszczególnych bu­
dów, załóg, każdego robotnika. Dla­
tego też zasadą powinno być: praca 
kolektywna i zespołowa. Mocniejsi 
muszą podciągać słabszych. Nowe 
metody i usprawnienia jednej budo­
wy muszą stać się własnością wszy­
stkich. Batalia na froncie walki o 
plan czerwcowy musi się zakończyć 
zwycięsko. (T e r )

Egzaminy dojrzałości, które odbyły się ostatnio w  Technikum M e­
talowym  w  Robczycach (woj. rzeszowskie) wykazały wysoki poziom 
opanowania przez uczniów materiału teoretycznego i  praktycznego.

Do egzaminów maturalnych dopuszczono 140 uczniów. Wszyscy 
zdali egzaminy z wynikam i dodatnimi. 19 uczniów zdało egzaminy z 
odznaczeniem. .Średnia ocen wyniosła 4,1.

Na zdjęciu: uczeń Technikum Jan Ciejka przedstawia swą pracę 
członkom kom isji egzaminacyjnej. Zdał on egzaminy z w ynikiem  ogól­
nym b. dobrym. C AF  —  fot. Jan Tym iński

Helena Platta

Stanisław' Moniuszko
(W  80 rocznicę zgonu)

Stanisław Moniuszko urodził się 
5 maja 1819 r- w e wsi Ubiel koło 
Mińska. Był jedynakiem- Jeao 
wykształceniem w  dzieciństwie za j­
m owali się nie tylko rodzice lecz 
także stryjow ie, ludzie wysoce 
wykształceni i uspołecznieni.

Naukę rozpoczął w  W arszawie w  
1827 roku w  wieku lat ośmiu.
Na zlecenie Elsnera, rektora G łów ­
nej Szkoły Muzycznej udzielał 
mu pierwszych lekcji muzyki ko­
lega Chopina, August Freyer. Gdy 
w  lipcu 1830 r. rodzina wyjechała 
na wakacje do Ubielą, nie wróciła^ 
już do ż » . względu n i  * Ayy-,
buch powstania listopadowęgo.

Moniuszko podjął dalszą naukę 
w  gimnazjum mińskim, pobierając 
jednocześnie lekcjo na ..oianofort0" 
u najlepszego „m etra" muzyki 
Dominika Stefanowicza. Potem w y ­
jechał na studia do Berlina, gdzie 
uczył się pod kierunkiem profesora 
Rungenhagena w  tak zwanej „S ing- 
akademii", której dyrektorem  był 
znakomity Zelter, przyjaciel Goet­
hego.

Po powrocie Moniuszko osiedlił 
się w  Wilnie, pracując początkowo 
jako organista.

Rok 1848, rok W iosny. Ludów, 
odbił się głębokim echem w  tw ór­
czości Moniuszki, już wówczas zna­
nego i to nie tylko w  kraju. W tedy 
powstał* szkic dwuaktowej jeszcze 
opery: „Halka". W  tym samym 
czasie, gdy chłopi podhalańscy zer­
wali się do obrony swych praw 
ludzkich —  Moniuszko, zwiazany 
głębokim uczuciem z ziemią rodzin­
ną i je j ludem, — odczuł na jtra f­
niej niesprawiedliwość losu klas 
wyzyskiwanych. W ielbiciel i tłu­
macz „Parii". sztuki o podłożu spo­
łecznym Casimira Dełavigne stwo­
rzył wówczas pierwszą cześć arcy­
dzieła narodowego, zaczerpnąwszy 
wspaniałym rozmachem swego ta­

Brygada tynkarska Aleksandra Iwanka pracująca na budowie ZOR 
—  Bronow ice w  Lublinie osiąga 445"/o normy, w yrabiając 120 m kw. 
tynku w  ciągu 8 godzin.

Na zdjęciu: Aleksander Iwanek i  Zenon Michajłow.

lentu tematykę i naczelne m otywy 
z najczystszych źródeł ludowych- 

W  1858 r. przesiedlił się do W ar­
szawy wraz z liczną rodziną (6-ro 
dzieci). Po jedenastu latach od cza­
su napisania „H alk i", doczekał się

Stanisław Moniuszko

je j wystawienia (podczas dyrekcji 
W łocha Quatriniego) i otrzymał 
stanowisko dyrygenta opery i pro­
fesora Instytutu Muzycznego.

M imo tych pomyślnych zmian, 
nieustanne kłopoty materialne nie 
opuszczały kompozytora (tak w  cza­
sach wileńskich, jak i warszaw­
skich), choć kilkakrotnie pomoc 
przyjaciół i życzliwych ułatwiała 
mu w yjazdy za granicę: do Paryża, 
Petersburga, Weimaru i Pragi. W  
związku z w iecznym brakiem pie­
niędzy istnieje anegdota, że w  1845 
roku w  marcu, na koncercie daiiym 
przez Moniuszkę na rzecz wdowy 
po śpiewaku opery —  Sosnowskim 
dyrygował mając na jednej nodze 
but zwyczajny, a na drugiej domo­
wy. futrzany (bo nie m iał za co spra 
wić sobie nowych butów).

Kom pozytor przeżył dotkliw ie — 
przerwą w  twórczości —  powstanie 
1863 roku K iedy  już z po- 
czątkierń 1865 r. następowała zw o l­
na tragiczna likw idacja powstania 
przyjaciele skłonili artystę, aby dał 
szereg koncertów. „W idm a" zrobiły 
ogromne wrażenie na zbolałym 
upadkiem powstania społeczeństwie. 
Na jednej z sześciu prelekcji, w y ­
głaszanych przez poetę Wincentego 
Pola o muzyce polskiej, urządzono 
niespodziewanie spontaniczną ow a­
c ję obecnemu na sali Moniuszce.

Ostatnie lata po powrocie do 
W arszawy Moniuszko m iał dość 
ciężkie z powodu intryg i przy­
krości od ludzi, którzy uważali, że 
talent jego się wyczerpał. Zmarł 
niespodziewanie na serce 4 czerwca

1872 r. mając lat 53. Pogrzeb jego 
stał się m anifestacją patriotyczną. 
Znany jest przejm ujący nastrojem 
rysunek Androllcgo, przedstaw iają­
cy chwilę wnoszenia trumny n a  
cmentarz Dowązkowski.

Bogata jest spuścizna twórcza 
Moniuszki. Napisał i wydał 12 
„Śpiewników Domowych", za w ie ra ją  
cych najpopularniejsze do dziś pie­
śni do słów współczesnych kompo­
zytorow i poetów z M ickiew iczem  
na czele.

Moniuszko stał pię pierwszym  
twórcą artystycznej pieśni polskiej. 
Napisał szereg krótkich oper w e 
wcześniejszym okresie swej dzia­
łalności, mało stylowych i raczej 
eklektycznych jak np. „K arm an io l" 
„Loteria " i inne.

Potem  jednak pod wpływem  od­
czutego sercem zamówienia spo­
łecznego stworzył takie dzieła naro­
dowe z bogatym pierwiastkiem  lu­
dowości jak  „H a lka" i  „F lis”  a 
także operę „Paria ", w  której po­
ruszone zagadnienia nierówności 
klasowej szczególnie bliskie były 
kompozytorowi. Treść takich oper, 
jak „Verbum nobile", „Straszny 
dw ór", czy „H rabina" ostrzem sa­
tyry i śmiechu piętnuje przyw ary 
szlacheckie. Z innych dzieł są do 
dziś grywane: uwertura koncertowa 
.B a jka " w g  ..Opowieści zimowej'* 
Szekspira, „W idm a" napisane do
I I  części „D ziadów " i „Sonety 
K rym skie" —  Mickiewicza. Nato­
miast niegrywnne są mniej udana 
kantaty, jak „M ilda " i „N ijo ła ", 
skomponowane na tle „W itołorau- 
d y" Kraszewskiego, opisującej m ito­
logiczne dzieje L itw y.

Twórczość Moniuszki cechuje 
w ielka m ilodyjność, prostota i li­
ryzm  czerpane z m otyw ów  pieśni 
ludowych, polskich, białoruskich, 
litewskich. Jest on po Chopinie naj­
wybitniejszym  talentem kompozy­
torskim pierwszej połowy 19 wieku.

N ie mógł Moniuszko —  jak Verd i 
w  Ita lii —  pisać otwarcie oper pa­
triotycznych godzących w  okupan­
ta, gdyż cenzura skreślała mu n a j- 
niewinniejsze w yrazy jak np. w  
„H alce" w ileńskiej czy „Strasznym 
Dworze". A le  mógł we wspólnym  
z Verdim noczueiu sprawiedliwości 
społecznej i narodowej pisać operą
o krzywdzie, wyrządzonej przez 
panicza biednej dziewczynie góral­
skiej, której losami interesuje sifl 
lud i zaciska pięści do zemsty.

Mógł ośmieszać pustkę g łów  szla­
checkich, zmartwionych rozdartą 
suknią hrabiny w  chwili rozdarcia 
O jczyzny walkam i i niesnaskami 
wewnętrznym i.

W  Polsce Ludowej utwory M o­
niuszki grane są na wszystkich 
estradach i scenach operowych i 
cieszą się nadal popularnością, gd y i 
zrośnięte są najbardziej z uczucia­
mi i przeżyciam i ludu, które w  mu 
zyce Moniuszki znalazły głęboki 
wyraz.
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W szyscy muszą spełniać swoje obowiązki wobec Państwa

Chłopi z  gminy Łęczna wzorowymi hodowcami
trzody chlewnej i bydła

oraz śruty. Natom iast aa mleko 
oprócz pieniędzy mogę nabyć ma­
teriały. Ostatnio wydany dekret o 
obow iązkowej dostwie mieka przyją ­
łem z zadowoleniem. Zmusi on bo­
w iem  do odstawy tych wszystkich, 
którzy do tej pory m leko sprzed- 
wali spekulantom, albo nie sprzeda­
w a li wcale Cieszę się tylko, że Pań­
stwo interesuje się hodowcami i 
udziela im  wydatnej pomocy, co 
Dozwoli nam ie«?cze bard-^ej r o ^ n -  
nąć hodowlę, która jest dla mało­
rolnych i średniorolnych gospodarzy 
głównym  źródłem utrzymania.

Bolesław Miszczak, podobnie, jak 
w ielu innych gospodarzy, za w zoro­
w o  prowadzoną hodowlę otrzymał 
w  jesieni dyplom uznania i prem ię 
w  wysokości 250 zł. Na 2 hektarach 
chowa on 2 krowy, od których 
dziennie odstawia 30— 40 1 m leka o 
zawartości tłuszczu 3,6*/». M iesięcz­
nie otrzym uje on z m leczarni od 
800 do 1000 zł.

Trzeba również wspomnieć o F e­
liksie Gomule z Łęcznej, k tóry m ie­
sięcznie odstawia około 600 1 mleka.

A le  w  gm inie Łęczna są jeszcze 
chłopi, k tórzy nie doceniają ważno­
ści dekretu o obowiązkowych dosta­
wach i nie oddają mleka do m le­
czarni wywożąc do miasta w  celach 
spekulacyjnych. Do nich należą 
m iędzy innym i Helena Kopińska, 
właścicielka 12 ha ziem i 1 3 krowy, 
Józef Czapkowski oraz Franciszek 
Rybczyński (który posiada 10 ha zie­
m i 1 3 krowy).

Gminna Rada Narodowa oraz k ie­
rownictwo mleczarni powinny zain­
teresować się takim i gospodarzami 
i  zmusić ich do systematycznej od­
stawy mleka od posiadanych krów.

Wszyscy bez w yjątku muszą speł­
niać swoje obowiązki względem  
Państwa, które Otacza rolników opie 
ką i pomaga im w  rozwoju hodo­
w li. Pot.

Ob. Feliks Gomule. odstawia 
miesięcznie ok. 600 litrów  mleka.

Łęczna w  powiecie Lublin należy 
do tych gmin, których chłopi nale­
życie wywiązu ją się ze swych obo­
w iązków  względem  Państwa. Zarów ­
no w  skupie żywca, jak  i w  dosta­
wach mleka z miesiąca na miesiąc 
Gminrra Spółdzielnia oraz spółdziel­
cza mleczarnia przekraczają swoje 
plany.

I tak w  skupie żyw ca plan za 
miesiąc luty został wykonany w 
120*/o, za marzec —  w  100"/«, kw ie­
cień —  w 127*/«. Plan skupu mleka: 
w  styczniu —  w  llO"/*, lutym —  
w  120’/o, marcu —  w  130"/#, k w ie t­
niu —  w  140°/».

Systematyczne wykonywanie p la­
nów przez GS i m leczarnię jest 
m ożliwe dzięki obywatelskiej posta­
w ie  chłopów, którzy ze zrozumie­
niem przyję li dekrety Państwa Lu ­
dowego o obowiązkowych dostawach 
trzody chlewnej i mleka. Norm y do­
staw są m e tylko realizowane w  
100°/», ale przez w ielu gospodarzy 
wysoko przekraczane, co przynosi 
im  duże korzyści. W ęgiel, śryta i 
prem ie pieniężne za dostawy trzody 
chlewnej, a pasze treściwe i tnasło 
za dostawy m leka —  oto korzyści, 
które powodują, że hodowla coraz 
bardziej się rozszerza. Coraz w ięcej 
gospodarzy poprzez dokładną pie­
lęgnację bydła, poprzez zw ięk ­
szanie hodowli trzody chlewnej sta­
je  się wzorow ym i hodowcami i zdo­
byw a premie i  dyplom y uznania.

Na terenie gminy Łęczna jest w ie ­
lu gospodarzy, którzy sumiennie w y ­
konują swoje obowiązki.

Do wzorowych hodowców trzody 
chlewnej i dostawców mleka należy 
m. in. Stefan Drożdżyk, w łaściciel 
1,85 ha ziemi. W  zeszłym roku od­
staw ił on 8 tuczników. W  tym zaś 
roku sprzedał już w  punkcie GS —
9 iztuk, których łączna waga w y ­
nosi przeszło 1000 kg.

Ob. Drożdżyk zakontraktował dal­
szych 6 sztuk na ten rok. Za ostat­
n io odstawione 3 tuczniki pobrał
2 tony węgla oraz 4 tony śruty.

Jeśli weźm iem y pod uwagę, że 
plan dostawy trzody chlewnej w y ­
znaczony Drożdżykowi wynosi 74 kg, 
to mamy możność stwierdzić przy­
kładowo, jak  w ielk ie m ożliwości 
hodowlane znajdują się nawet w  
drobnych gospodarstwach rolnych, 
je że li są prowadzone należycie.

Drożdżyk przoduje również w  do­
stawie mleka. Posiada on 2 krowy 
i mimo, że są na ocieleniu, odstawia 
jeszcze do m leczam i około 10 litrów. 
W  inne miesiące odstawia przecięt­
nie 20— 23 litrów  dziennie. Dzięki 
racjonalnemu stosowaniu dobrej kar 
m y m leko od jego krów  posiada 
1.9% tłuszczu.

Drożdżyk to nie ty lko wzorow y 
hodowca, ale także dobry ogrodnik. 
W  swój 1-hektarowy ogród w kła­
da w iele pracy. Oprócz pięknie 
utrzymanego sadu prowadzi inspek­
ty. Pod dziewięcioma dużymi okna­
m i rosną sadzonki pomidorów, ka­
pusty i innych warzyw . W  tym ro­
ku Drożdżyk zakontraktował 20 
•rów  pomidorów, z których owoce 
odstawi do fabryki marmelady w 
M ilejow ie. Za osiągnięcia i wyniki 
w  pracy ob. Drożdżyk jako w zoro­
w y  hodowca wyjechał w  dniu 26.V. 
*  wycieczką przodujących chłcrpów 
w oj. lubelskiego nad morze.

Małorolnych gospodarzy, którzy 
należycie wyw iązu ją się ze swych 
obowiązków względem  Państwa jest 
w  gminie Łęczna wielu.

P io tr Tatarczuk z kol. Trębaczów, 
właściciel 2,5 ha odstawił ponad 
plan 457 kg żywca trzody chlewnej. 
Do końca roku zobowiązał się jesz­
cze odstawić przynajmniej 2 sztuki.

M ieczysława Majewska, posiada­
jąca 1,70 ha zamiast planowanych 
6.6 kg odsprzedała w  punkcie GS 
!Ś45 kg. Ona również do końca roku 
wychowa jeszcze najmniej 3 sztuki.

Mleczarnia w Łęcznej w yko­
nuje przeciętnie 130*1% planu.

W zorowym i hodowcami trzody 
chlewnej są także bezrolni. Do nich 
zaliczyć należy Józefa Tęporowicza, 
pracownika młyna, który odstawił 
do tej pory 3 tuczniki o łącznej w a­
dze przekraczającej 500 kg. Do koń­
ca roku odstaw i jeszcze 3 sztuki.

Po dwie sztuki odstawili również: 
Ludw ik Korosowski, Jan Bonik i 
Henryk Jurkiewicz.

Stanisław Jóźwiak —  3-hektarowy 
gospodarz odstawił do obecnej chw ili 
3 tuczniki, z których każdy miał 
w ięcej niż 200 kg wagi. W  czerwcu 
odstawi tucznika, który będzie miał 
około 250 kg. Do końca roku wyho­
duje jeszcze najmniej 2 sztuki.

Prow adzi on również wzorową 
oborę. Od 2 krów  oddaje on prze­
ciętnie 600— 650 1 mleka miesięcz­
nie za co otrzym uje od 800 do 900 
zł. Poza tym  otrzym uje przydziały 
m ateriałów tekstylnych i  paszy w  
postaci śruty, którą daje krowom.

Na temat sw ojej hodowli mówi:
—  Hodowla trzody chlewnej, jak 

również bydła jest najbardziej opła­
calna. Za sprzedane Państwu tucz­
nik i otrzymałem  kilka ton węgla

Powiat tomaszowski przygotowuje się
do akefi sianokosowej

Dalszym wyrazem  troski Rządu 
R.P. o rozwój naszego rolnictwa jest 
uchwała Prezydium Rządu z dnia 3 
maja 1952 r. w  sprawie sprzętu sia­
na w  roku bieżącym i właStiwego 
wykorzystania wszystkich trwałych 
użytków zielonych.

Uchwała zobowiązuje Prezydia 
Rad Narodowych wszystkich szczebli 
do udzielania pomocy PGR-om, spół­
dzielniom produkcyjnym i indywi­
dualnym chłopom przy sprzęcie sia­
na, tak by zostało ono zebrane w  ter 
minie, należycie wysuszone i odpo­
wiednio zakonserwowane na zimę.

W  przygotowaniach do akcji sia­
nokosowej przoduje w  obecnej chwi­
li Prezydium Pow iatowej Rady Na­
rodowej w  Tomaszowie. P R N  w To­
maszowie ma niełatwe zadanie, po­
nieważ w  tegorocznej akcji sianoko­
sowej w  pow. tomaszowskim trzeba 
będzie zebrać siano z 16.950 hekta­
rów użytków zielonych. Zdając sobie 
sprawę z w agi zagadn‘ enia W ydział 
Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium 
P R N  już w  zim ie czuwał nad zaopa­
trzeniem ośrodków maszynowych w 
odpowiednią ilość kosiarek.

Dnia 24.V. br. odbyło się posiedze 
nie Prezydium Pow iatowej Rady 
Narodowej w  Tomaszowie. P rezy ­
dium analizując przygotowania do 
akcji sianokosowej powiatu toma­
szowskiego w  świetle uchwały P re­
zydium Rządu stwierdziło, że od 
strony technicznej powiat tomaszow 
ski jest należycie przygotowany do 
sprawnego przeprowadzenia siano­
kosów. I  tak Gminne Ośrodki Maszy 
nowe dysponują w  tej chwili 33 go­
towym i kosiarkami, a remont dal­
szych 6 zostanie ukończony przed 
sianokosami. PO M  w  Lubyczy K ró­
lewskiej posiada 2 kosiarki, w  tym 
1 traktorową. Spółdzielnie produk­
cyjne w  Dębach i Lazow ej posiadają 
8 własnych kosiarek. W  posiadaniu 
prywatnych gospodarzy na terenie 
powiatu znajduje się gotowych oko­
ło 50 kosiarek.

Gorzej natomiast przedstawia się 
sprawa z uświadomieniem rolników.

Z  ż y c i a  P a r  t l i

Opieka nad spółdzielnią produkcyjną 
obowiązkiem organizacji partyjnej w Rzeczycy
Jednym z zasadniczych zadań 

podstawowej organizacji partyjnej 
w  Rzeczycy Ziem iańskiej (gmina 
Trzydnik, pow, Kraśnik) jest obec­
nie umocnienie spółdzielni produk­
cyjnej, istniejącej w  tej wsi. Jest 
to sprawa tym pilniejsza, że formy 
wspólnej gospodarki jeszcze się w  
Rzeczycy całkowicie nie przyjęły, 
że w  spółdzielni produkcyjnej ist­
nieją poważne niedomagania, ha­
mujące je j rozwój 1 przyp ływ  no­
wych członków.

Organizacja partyjna mogłaby 
m ieć w p ływ  na kształtowanie się 
pracy w  spółdzielni. Większość 
członków spółdzielni łącznie z 
przewodniczącym, to członkowie 
Partii. Kom isja R ew izyjna składa 
się również w  całości z członkow 
Partii i  to najaktywniejszych: se­
kretarza organizacji podstawowej, 
prezesa GS i radnej W RN. Poza 
spółdzielnią pozostał dotąd tylko 
jeden członek P Z P R  —  tow. M ar­
cin Szostak.

Mimo tych warunków, wpływu 
organizacji partyjnej na spółdzielnię 
pran ie wcale nie widać. Członko­
wie spółdzielni skarżą się na dyk­
tatorską postawę przewodniczące­
go odsuwającego ich od wpływ u na 
najbardziej Istotne sprawy, wnoszą 
zarzuty co do błędów w  zapisywa­
niu i ocenie r>racv itn. Or^anizacia 
partyjna jednak nie stara się usu­
nąć tych nieporozumień i ich źró­
deł.

Główna przyczyną niedomagań w  
pracy spółdzielni jest brak norm i 
niestosowanie książeczek obrachun­
kowych. w  których brygadzista 
wpisyw ałby na bieżąco w yn ik i pra­
cy członków. K rótko mówiąc w  
spółdzielni szwankuje organizacja 
pracy. Łączy sie to oczywiście z 
zagadnieniami: planowania, dyscy­
pliny członków, systematyczności 
ogólnych zebrań i posiedzeń Za­
rządu. Jednak snrawą naiwazni^i- 
szą jest normowanie pracy, Jako 
jedyna spraw iedliwa podstawa po­
działu dochodów’.

Sprawa norm znalazła się juz raz 
na porządku ogólnego zebrania 
członków spółdzielni i to jeszcze 
w  czerwcu ub. roku. Od te j pory 
jednak, aż do wiosny rb. nikt nie 
starał się wprowadzić tych norm w

życie. Na wiosnę rb. podstawowa 
organizacja partyjna omówiła spra­
w ę wprowadzenia norm, jednak od­
niosło to skutek połowiczny- Norm y 
zostały wprowadzone tylko w  od­
niesieniu do niektórych prac. Co 
się przy tym rzuca oczy —  nor­
m owanie pracy Zaczęło się od norm 
zbyt niskich. Jednakże nawet one 
oddziałały o ty le  pozytywnie, że za 
chęciły do wyjścia w  pole tych, 
którzy do tej pory ociągali się w  
pracy.

Za jm ijm y się jeszcze samą tabelą 
norm opracowaną i zatwierdzoną 
przez członków spółdzielni. Już 
pierwsza w  tabeli norma pracy 
przewodniczącego budzi w ątpliw o­
ści. Punkt ten brzm i: „przewodni­
czący —  bez ograniczenia czasu —  
1.5 dniówki obrachunkowej". A  da­
le j: „księgow y —  księgowanie i w  
wolnych chwilach praca wspólna—
1.25 dniówki". T «s o  rodzain c<*ól- 
ne sformułowanie obowiązków 
nie iest właściwe. Znar^nie słusz­
niejsze je *t normowanie pracy 
adm inistracyjnej tak, jak to się 
dzieje w  spółdzielniach pow. w ło- 
dawskiego, gdzie przewodniczący i 
księgowy otrzym ują rocznv ryczałt 
dniówek, zaś resztę ich pracy 
(pracę wspólną) liczy się według 
tych samych norm, co i członkom.

Norm y w  produkcji też mogą bu­
dzić zastrzeżenia: za wykoszenie 
ręczne 0,30 ha koniczyny zalicza się
1.25 dniówki, za rozstrzęsienie 8 fur 
obornika —  1 dniówkę, za wykona­
nie 0,45 ha orki średniej (parą ko­
ni) —  1 dniówkę, za wyładunek 
3.000 sztuk cegły —  1 dniówkę.

N iskie dniówki produkcyjne nie 
mogą wpłynąć na wzrost dochodu 
spółdzielni. W zględy powinny 
sp^Wodować gruntowną analizę 
norm na ogólnym zebraniu człon­
ków.

Organizacja partyjna powinna 
dopilnować, aby normy obrachunko 
w e stosowane były  w  każdej znor- 
mowanej pracy. Na wiosennym ze­
braniu, kiedy omawiano sprawę 
norm, niektórzy towarzysze w ypo­
w iadali się przeciwko stosowaniu 
tego systemu pracy. Stanowisko ich 
oczywiście było niesłuszne. Muszą 
oni zrozumieć, że normy obrachun­
kowe, to podstawowy warunek, by

spółdzielnia pracowała i rozw ijała 
się prawidłowo. Każdy z towarzyszy 
należących do spółdzielni powinien 
troszczyć się o to, by normy były 
stosowane systematycznie i w  całej 
rozciągłości.

Bierność wobec normowania pracy 
nie jest jedynym zarzutem pod adre­
sem organizacji podstawowej w  
Rzeczycy. Organizacja podstawowa 
bagatelizowała dotychczas sprawę, 
że jeden z towarzyszy pozostaje po­
za spółdzielnią. Liberaln ie potrakto­
wano fakt, że żony niektórych to­
warzyszy pozostały na indyw idual­
nych gospodarstwach.

Podobnych zarzutów można zna­
leźć więcej. Usunięcie niedociągnięć 
trzeba jednak zacząć od sprawy za­
sadniczej —  w łaściwego stosowania 
norm pracy w  spółdzielni.

Les.

Nie wszyscy rolnicy bowiem rozu­
mieją, w  jakim  okresie powinni do­
konywać sianokosów, jak suszyć i 
przechowywać siano, by było ono 
smaczną, zdrową i wartościową, kar 
mą dla bydła. U  wielu chłopów poku 
tuje niesłuszne przekonanie, że sia­
nokosy powinno się przeprowadzać 
w  okresie gdy  łąki przekwitają. 
Chłopi m otywują to tym, że w tedy 
łąki dają najwięcej masy zielonej. 
Część rolników nie zdaje sobie spra 
w y z tego, że opóźniając sianokosy 
ponosi duże straty, ponieważ na sku 
tek zwłoki obniża się wartość od­
żywcza siana.

Również stary sposób suszenia sia 
na na pokosach powinien być zanie­
chany. Dla uniknięcia strat chłopi 
posiadający użytki zielone > powinni 
suszyć siano i rośliny motylkowe na 
różnego rodzaju rusztowaniach.

Z najbardziej popularnych stoso­
wanych w  naszym województwie 
rusztowań do suszenia siana, koni­
czyny, wyki, seradeli itp. są jak  już 
pisaliśmy kozły, daszki i płotki. O 
korzyściach suszenia siana i roślin 
motylkowych na rusztowaniach prze 
konali się chłopi wielu gromad pow. 
tomaszowskiego. I  tak np. chłopi s 
gromady Łosice (gm . Pasieki) bio­
rąc przykład z P iotra i W ładysława 
Ługowskich, a chłopi z gromady Pa  
sieki wzorując się na Franciszku Za. 
torskim, Konstantym Koprze i in­
nych stosują masowo suszenie siana 
i roślin motylkowych na rusztowa­
niach.

Ponieważ nie wszyscy chłopi dy­
sponują potrzebnym materiałem do 
sporządzania daszków, płotków i  ko­
złów, Prezydium Pow iatowej Rady 
Narodowej wystarało się o przydział 
z Państwowej Centrali Drzewnej 250 
m. sześć, żerdzi, które soółdzielnie 
produkcyjne i indywidualni chłopi 
będą mogli otrzym ać za pośrednic­
twem Gminnych Rad Narodowych w  
najbliższym Nadleśnictwie.

Inspekcja, jaką przeprowadzili pra 
cownicy W ydziału Rolnictwa 1 Leś. 
nictwa Prezydium Pow iatowej Rady 
Narodowej w  Tomaszowie w  celu 
zbadania, jak  wygląda w  terenie 
przygotowanie do akcj' sianokoso­
wej ujawniła, że większość Gmin­
nych Spółdzielni nie troszczy Się o 
to, by zaopatrzyć rolników w  kosy, 
osełki, młotki, babki itp. skutkiem 
czego artykuły te zamiast znajdo­
wać się w  sklepach Gminnych Snół- 
dzielni, leżą w  magazynach PZGS.

W  trosce o terminowe przeprowa­
dzenie sianokosów Prezydium Pow la 
towej Rady Narodowej w  Tomaszo­
wie zaleciło Gminnym Radom Naro­
dowym, by przy współudziale tere­
nowych ogniw  ZSCh zorganizowały 
szeroką pomoc sąsiedzką, umożli­
w iającą wszystkim  chłopom zebranie 
siana z każdego skrawka łąk.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
przystąpił do zorganizowania socja­
listycznego współzawodnictwa wśród 
chłopów indywidualnych i członków 
spółdzielni produkcyjnych oraz bry­
gad ośrodków maszynowych o term i 
nowy zbiór siana.

Socjalistyczne współzawodnictwo, 
pomoc sąsiedzka, oraz systematycz­
na kontrola przygotowań i przebie­
gu akcji sianokosowej przez Pow ia­
towe i Gminne Kom isje Rolnictwa i 
Leśnictwa powinny wpłynąć na prze 
prowadzenie sianokosów  w  jak  naj­
szybszym terminie. C. M.

Z OBCHODU ŚW IĘ TA  LUDOW EGO

W  niedzielę dn. 1 czerwca br. chłopi w  całym kraju uroczyście 
obchodzili Św ięto Ludowe. Tysięczne rzesze uczestników na licznych 
wiecach i pochodach uczciły rocznicę krwawych walk  i strajków chłop 
skich przeciw  ustrojowi obszarniczo-kapitalistycznemu.

Na zdjęciu: małorolny chłop z gromady Sulejów Aleksander Bo- 
ruchalski opowiada ZM P-owcom  o przebiegu strajku chłopskiego w 
1932 roku w  Jadowie, powiat Radzymin- C AF  —  fot. Nowosielski
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M łodzież I roku Wydziału Biologii UM CS wzm ożoną nauką
czci Zlo t Młodych Przodowników -  Budowniczych Polski Ludowej

W zorem  studentów V I I I  grupy I I  
Mitu W ydziału Lekarskiego UMCS 
nadesłali Ust do naszej redakcji stu­
denci I  roku W ydziału Biologii tej 
uezelni. Opisują oni przygotowania 
do wiosennej sesji egzaminacyjnej, 
która stanowić będzie o ich uczestnic 
twie w  Zlocie Warszawskim . Oto co 
piszą:

„Hasło: Naprzód na Zlot Młodych 
Przodowników —  Budowniczych Po l­
ski Ludowej —  ogłoszone przez Za­
rząd Główny Z M P  donośnym echem 
odbiło się wśród studentów naszego 
Wydziału. U  nas na I  roku biologii 
hasło to znalazło szczególne odbicie 
w  przygotowaniach do egzaminów. 
W prawdzie na w ykłady uczęszczaliś 
m y dość systematycznie w  ciągu ca­
łego roku, ale zdarzały się wypadki 
tu i ówdzie, że z frekwencją nie zaw  
sze było w  porządku. Kolektyw  na­
szego roku stwierdził też objawy bu- 
tnilanctwa i lenistwa u niektórych 
koleżanek. Należało więc zapobiec 
wkradaniu się do naszego kolektywu 
takich niedociągnięć.

W  naszej walce o zaszczyt uezest 
niezenu w  Zlocie Młodych Przodow­
ników napotykamy na nieprzewidzia 
ne przeszkody. N a  przykład do nie­
dawna kolektyw naszego roku nie 
w iedział że kol. L id ia Masiak ma 
jeszcze w ie li zaległości w  przerabia 
nym materiale. W styd liw ie ukrywa­

ła ona, że nie zaliczono je j jeszcze 
wszystkich ćwiczeń w  pracowniach. 
Obecnie przy pomocy kolegów nasze 
go roku kol. Masiak rokuje nadzieje 
zdania wszystkich egzaminów.

Nasze przodujące koleżanki —  
piszą studenci —  nie poprzestają 
na własnych osiągnięciach. Rozumie 
ją  one, że należy pomagać innym 
w  nauce. Tak więc kol. kol. Irena 
Baranówna, Joanna Gental i inne 
pom agają swoim słabszym koleżan 
kom jak W iera Tylimoniuk 1 Jani­
na Nowaczyńska.

Dużą pomoc w  nauce okazują 
nam asystenci: m gr Anasiew icz z 
zakładu zoologii i m gr Kurancowa 
z zakładu botaniki. Pom a?aia oni 
nam w  zrozumieniu trudniejszych 
tematów.

N a  wyniki współpracy kolegów  
i pomocy asystentów nie trzeba 
było długo czekać. Kolokw ia cząst- 

' kowe zdawaliśmy terminowo z za­
liczeniem wszystkich obowiązują­
cych ćwiczeń w  zakładzie.

M ając przed sobą 4 egzam iny w  
wiosennej sesji egzaminacyjnej, 
przygotow yw aliśm y się do nich usil­
nie i iuż na nr7vkład z zoologii po- 
zamfn zdajem y w  pierwszych 
dniach czerwca, chociaż termin te­
go egzaminu wyznaczony jest do­
piero na 16 czerwca.

Akademie w Dniu Święta Dzieci
Przed M iędzynarodowym  Dniem 

Dziecka koła L ig i Kob iet urządzały 
•W wielu zakładach pracy uroczyste 
akademie dla dzieci pracowników. 
M iędzy innymi uroczystość taka od­
była się w  Zakładach Sieci Elek­
trycznych.

W  części oficja lnej przemówiła 
do zgromadzonych pracowników i 
ich dzieci przedstawicielka Zarządu 
M iejskiego L ig i Kob iet ob. M iłkow - 
ska. W  części artystycznej wystąpił 
zespół szkoły podstawowej N r  15 z 
tsńcami, recytacjam i i pieśniami 
przygotowanym i pod kierunkiem 
wychow awczyni ob. Bronisławy 
Matys.

Henryk Mahik
korespondent zakładowy

W  dniu 30 maja br. odbyła się 
f r  Państwowym  Szpitalu Klinicznym  
w  Lublin ie uroczysta akademia po­
święcona M iędzynarodowemu Dniu 
Dziecka, zorganizowana staraniem 
m iejscowego kola L ig i Kobiet. Na

akademię przybyło w raz z rodzica­
mi około 50 dzieci. Po przem ów ie­
niu przewodniczącej L ig i Kob iet w  
części artystycznej w zię ły  udział 
dzieci pracowników, popisując się 
deklamacjami i pieśniami, po czym 
wyśw ietlono film .

Po akademii urządzono dla dzieci 
wspólną herbatkę.

St. M .

korespondent zakładowy

W  przygotowaniach do Zlotu nie 
zapomnieliśmy o pracy społecznej. 
W yrazem  te j pracy jest fakt, że u- 
porządkowaliśmy ogród botaniczny 
przy Zakładzie Botaniki Ogólnej 
UM CS 1 ostatnio wyjeżdżaliśmy ze 
swoim zespołem artystycznym do 
spółdzielni produkcyjnej w  Kodeń- 
cu” .

Należyte przygotowania studen­
tów I  roku W ydziału Biologii UMCS 
do egzam inów i do Zlotu powinny 
być przykładem  dla całej uczącej się 
młodzieży UMCS.

W alk a  z alkoholizmem
obowiqzkiem organizacji masowych

W  O RZZ w  sali B odbyło się 
rozszerzone posiedzenie prezydium 
W ojewódzkiego Społecznego Kom i­
tetu do W alki z Alkoholizmem.

Najważniejszym  punktem porząd­
ku obrad było omówienie działal­
ności przeciwalkoholowej ZM P, 
ZSCh oraz Zw iązków  Zawodowych. 
Ze Zw iązków  Zawodowych miał 
składać sprawozdania przedstawiciel 
Zw. Zaw. Prac- Handlu, Leśnych 
i Budowlanych.

Organizacja ZM P-owska pracują­
ca wśród młodzieży, którą wróg 
stara się rozpijać, ma bezsprzecznie

4 7  absolwentów Akademii Medycznej w Lublinie
otrzym ało dyplomy magistrów farmacji

W  dniu 31 maja br. na W ydziale 
Farmaceutycznym Akadem ii M e­
dycznej w  Lublin ie odbyła się uro­
czystość wręczenia 47 absolwentom 
dyplom ów m agistrów farmacji. U ro­
czystość otw orzył dziekan Wydziału 
Farmaceutycznego prof. inż. Stani­
sław Karbownicki.

W  serdecznych słowach przemówił 
do m agistrów farm acji rektor A ka­
demii M edycznej prof. dr Feliks 
Skubiszewski. Podkreślił on w aż­
ność roli, jaką mają do spełnienia 
m agistrow ie farm acji w służbie zdro 
w ia i złożył im  życzenia pomyślnej 
pracy. Również tow. Julia Patrzyla- 
sowa, wiceprzewodnicząca P rezy­
dium W ojew ódzk iej Rady Narodo­
w ej w  Lublin ie złożyła absolwentom 
życzenia pomyślnej pracy.

Następnie przem ów ił w  imieniu 
absolwentów m gr Jerzy Zin, który 
wyraził głęboką wdzięczność dla 
Polski Ludow ej i Polskiej Z jedno­
czonej Pa rlii Robotniczej za umoż­
liw ien ie im podjęcia i ukończenia 
studiów. Pow iedział on m iędzy 
innymi:

..My, młodzi ludzie. kt«>rzy w 
warunkach annneyjnych nie mogli 
byśmy marzyć o studiach w yż­
szych, w  Polsce Ludow ej dzięki 
w ysiłkow i polskiej klasy robotni-

Pierwsza wspólna narada
kierowników przedsiębiorstw
Ministerstwa Poczt i Telegrafów

czej mogliśmy je  ukończyć. Jako 
studenci zostaliśmy otoczeni tros­
k liwą opieką, otrzym aliśmy kon­
kretną pomoc w  postaci bezpłat­
nych studiów, stypendiów, domów 
akademickich itp. Musimy stanąć 
w  szerenach Frontu Narodowego 

| i wytężyć wszystkie swe siły w  
walce o pokój i szczęście mas pra­
cujących na całym świecie. T.vm 
spłacimy swój dług wobec Polski 
Ludow ej".
Dyplom  magistra farm acji otrzy­

mali: Krystyna Barczyńska, Jadw i­
ga B ielska-M ojcjko, Maria Borczyk- 
Nicć, Stefan Brzeziński, Stanisława 
Chomlak, Jan Cynkę, Janina Do­
mańska, Barbara Dzialowska, R egi­
na Dzicwaltowska-Gintowt, Edward 
Elsele, Irena Grunwald, Urszula 
Kapralska, Henryka K arw acka-Ry- 
cn.1, J-«n K»sIńsUI. Janina K len icw - 
ska, Rugenia Kołosiiiskn-Krnsucka, 
Katarzyna Krupińska, Wanda L i­
sowska, P iotr Łukojć, Bożena Ła- 
wrynow icz-Jędrzejkicw icz, Krystyna 
Michalska, Urszula Mika, Zenobia 
Mllkowska. Helena Milkowska. H e­
lena Nikolska, W ładysława Palusz­
kiewicz, Stanisława Pastucha, Marla 
Piasecka, Helena Plutter-Szetela. 
Czesława Pożdzik-Błazucka, Eugenia 
Ruszczyk, Jerzy Sidor, W itold Si- 
ciński, Zofia Słuszkiew icz-Jaworow- 
ska, Anna Starnowska, Halina 
Steindcl, M ichalina Szałas, M aria 
Szewczuk-Błażcjezuk. Maria Sztec, 
Stanisława Szymańska. Cecylia To- 
maszczuk, Jan Waślicki, Halina 
Witkowska-Cichońska, Helena W o­
jewódzka, Aleksandra W ójcik, W ła ­
dysława Zgadzaj-Ruszczyk i Jerzy 
Zin. (St. K.).

W  drugiej połow ie maja br. od­

była się w  Lublin ie narada robocza 

k ierow ników  przedsiębiorstw pod­

ległych M inisterstwu Poczt i T e le ­
grafów. Obradowali przedstawiciele: 

D yrekcji O kręgowej Poczty i Tele-

Sklepy MHD i LSS skupują
złom nieżelazny

W  całym kraju trwa obecnie akcja społecznej zbiórki złomu

1. Sklep ż4l
2. ł* ł»
3. »l »»
4. »» »
5, ł* f i

S. ł* ł»
7. *» »»
8. Skład
9. II l*

10. ł* ♦*
11. łt »*
12. *ł ♦»
13. $* »»
14. t* »»
15. »» »*
16. »» »»

N r

LSS:

25 — Ul. Kunickiego 3
30 it Stalingradzka 14
70 „ Krochmalna 29
72 Lipowa 1
83 żelazna 48

121 »» Czeska 1
84 »■ Ogrodowa 4
78 Narutowicza 18

118 »» Konopnicka 4
89 ,, Godebskiego 4

114 Łęczyńska 29
161 Pawia 20
162 Stalingradzka 57
163 3 Ma ja  9
166 i» Długa 7
167 Łęczyńska 34

komunikacji w  Lublinie, Przedsię­
biorstwa Transportu Samochodowe­
go „Łączność", Radiofon izacji K ra ­
ju i Przedsiębiorstwa Robót Teleko­
munikacyjnych.

Na konferencji poruszono i uzgod­
niono w ie le  spraw, jak : w łaściwe 
użycie wybudowanego przez P R T  
baraku, przydział poszczególnym 
pracownikom mieszkań oddanych 
do użytku przez ZOR, współpraca 
listonoszom wiejskich w  w erbow a­
niu na w.ii nowych nabywców głoś­
ników z radiowęzła itp.

Narada, mimo momentów pozy­
tywnych, jak postanow ien ie  przeka­
zania przez Dyrekcję Okreeową 
P. i T. R ad io fon izac ji Kraju  100 od­
gromników, których brak zahamo­
w ał rozwój sieci rad io fon iczn e j, nie 
spełniła należycie swego zadania. 
Często odbiegano od zasadn iczego 

tematu, poruszano zagadnienia n ie­
istotne, co rozpraszało uwagę i 
utrudn ia ło  w ycią gn ięc ie  ostatecz­
nych wniosków.

S e rg iu s z  Sokołowski 
korespondent zakładowy

Ulubionym podarkiem dla dziec­
ka jest książka. N ie mogło w ięc za­
braknąć je i w  dniu Święta Dzieci. 
Na zdjęciu: dziatwa ciekawie ogląda 
książki na jednym ze stoisk, zao­
patrzonych wyłącznie w literaturę 
dziecięcą.

Foto M. Targoński

w iele do zrobienia w  tej dziedzinie. 
Tak samo Wiśle do zrobienia ma 
Zw iązek Samopomocy Chłopskiej 
wśród ludności w iejskiej. W  m ie­
ście walka o wydajność pracy musi 
nierozłącznie w iązać się ż tępieniem 
pijaństwa.

Tymczasem W ojewódzki Społecz­
ny Kom itet po raz drugi stawia już 
sprawozdanie z działalności tych 
organizacji na porządku swych 
obrad, ponieważ w  miesiącu ubie­
głym nie były one reprezentowane 
na posiedzeniu Prezydium.

A  w  tym miesiącu? Znów  przed­
stawicieli ZM P, ZSCh i Okręgo­
wych Zarządów Zw iązków  Zaw o­
dowych nie było.

Przypuszczamy, iż w łaściwą przy 
czyną nieobecności ich może być 
tylko to, że nic nie m ają do po­
wiedzenia na temat walki z alko­
holizmem, bo m imo uchwał Partii 
i Rządu nic w  tej sprawie nie robią.

tgw.

»Centro!arm«
s/koli fachowców

W  trosce o kadry „Centrofarm " 
CHF Hurtownia Terenowa N r 4 w  
Lublinie zorganizował w  roku ubie 
głym  kurs farmaceutyczno-drogi-
stowski, który ukończyło kilkuna­
stu pracowników Hurtowni.

W  wyniku szkolenia, 5 wyróżnia­
jących się słuchaczy przystąpiło do 
egzaminu państwowego, uzyskując 
dyplomy drogistów. W dniu 26 ub. 
m. odbyło się wręczenie nagród.

Dzięki temu kursowi Hurtownia 
zyskała 5 nowych fachowców.

In icjatyw a ta jest słuszna. Z do­
świadczeń lubelskiego „Centrófar- 
mu“ powinny korzystać inne zakła­
dy tego typu.

I. Bernaś 
korespondentka zakładowa

Służbowa wycieczka
W  dniu 11 maja br. odbyła się 

w  Fabryce W ag Nr 3 odprawa agi­
tatorów. Zaraz po skończonym ze­
braniu dyrektor techniczny ó b .  
Pawłowski służbowym pojazdem 
konnym pojechał w raz ze swoją 
znajomą na wycieczkę do Stąsina, 
gdzie zamieszkuje jego rodzina.

Trudno przypuścić, aby dyrektor 
Pawłowski zapomniał o tym, że fa ­
bryczny pojazd przeznaczony jest 
tylko d# służbowego użytku, toteż 
postępowanie jego należy potrakto­
wać jako samowolę.

T. Gawdzik

O
a a Ł IDZi

Teatr Państwowy im. J. Osterwy:
„W ieczór Trzech Króli** Szekspira —

godz. 19
Teatr Muzyczny —  Operetka StrauM Ł
„Tysiąc l Jedna noc" —  fodz. li .

K INA
Apollo —  „Nędznicy" TI część —  p *v !.  

f ra n c u s k ą  — 16, 18. 20 
Robotnik —  „M ały partyzant** —  prod. 

czeskiej — godz. 16. 18. 20.
R ialto —  ..D ubrow sk r —  prod. radz. 

—  godz. 16, 18. 20.
- o  —

DYŻURY A P T E K t
Narutowicza 27, Buczka 23, S talingrad*  

ka 25.

Tt&LKFON Y :
Pogotowie Ratunkowe 44-44 t 09. 
Pogotowie Elektryczne 29*61.
Straż Pożarna 11-11 I OH.

Lubelskie Przem ysłowe Zjednoczenie 
Budowlane organizuje kurs technicznego 
normowania pracy. Zgłoszenia kandyda­
tów  do dnia 10 czerwca br. ul. Skło­

dowskiej Sfl/58, pokój Nr. 85. 
2S4/K

Unieważnia się podłużną pieczęć o  

treści: Centrala H a n d lo w a  Przemysłu 
Papierniczego Sklep Detaliczny 
Nr 108 w  Lublinie. 276/K

O bw ieszczen ia

wach rozpatrywania 1 załatwiania skarg i za- 
inlpń, celem wzmocnienia kontroli «|>olccznej 
dotyczącej naszej fabryki, dyrekcja wyznaczy* 
la dni przyjęć d la  pracowników' i postronnie 
zainteresowanych w K A Ż D Y  W TO R E K  od godz. 
15— 16. Zgłaszających się Obywateli p r z y jm o ­
wać hędą osobiście dyrektor lub jogo zastępca 
w biurze fabryki w  Kraśniku k/Lublina. W  w y­
padku, gdyby na wyznaczony dzień przypa­
dło święto lub dzień wolny od pracy, przyję­
cia odbędą się w następny dzień powszedni. 
Niezależnie od  |K>wyższego uwagi, zażalenia 
i odwołania można kierować pisemnie przez 
pocztę pod w yżej podany adres. 282/K

Ot LUBENI A URUBNE

K IE R O W N IC T W O  K R A Ś N IC K IE J  F A B R Y K I 
W YRO BÓ W  M E TA LO W Y C H  w  Kraśniku 
k/Lublina zawiadamia, żć zgodnie z Uchwałą 
Rady Ministrów z dnie 14.XII.1950 r. w  »p ra­

Zgubiono kartę m eldun­
kową w ydana przez Pre 
zydium G m innej Rady  
Narodowej Wólka. SkUm 
Antoni. 2511 /G

Zgubiono legitym aefę wy  
daną przez Jedn. Wojsk.

na nazwisko Wilichow- 
ska H alina 251.3/G
Zgubiono dowód tożsa­
mości kupionego konia 
od ob. Dadej Jozefa. C iu - 
raj Kazim ierz. Lublin , 
Kalinowszezyzna 76 '2.

2514/G

Zgubiono książeczkę woj 
skową w ydana przez 
R K U  Lub lin  na nazw i­
sko W ożniak Feliks

2517/0

Zgubiono kartę m eldun­
kową wydaną przez Pre 
zydium  G m innej Rady  
Narodowej Spiczyn na 
nazwisko Bogusz Eleono­
ra. 2518/G

Zgubiono legitymacje N r  
1504 Szkoły TKS LubUn. 
Bogusz Eugeniusz

2519/G

Zgubiono zaświadczenie 
I I  rejestracji wojskowej 
N r  525/51 wydane przez 
Prezydium  Powiatowej 
R ady Narodowej w  Lu b ił 
nie na nazwisko Kursa  
Adam . 2520/G

Zgubiono kartę m eldun ­
kową wydana przez Pre 
zydium  M iejskiej Rady

Narodowej Lub lin . Dę- 
ga Helena. 2521/G

Zgubiono legitym ację 
U M CS N r 1 /395 na naz­
wisko Michałowska A li­
na. 2525/G

Zgubiono karty pra<#y 
wydane przez Zjednoczo  
ne Zak łady kieleckie  
przy PsĆ na nazwisko 
Irfazur Antoni. 2526/G

Zgubiono przepustkę wy 
da ną przez W S K  na na z 
wisko Zgórska Zofia.

988 /P

Zgubiono legitymację 
Z w. Zaw. na nazwisko 
Kielasińskl Andrzej, Zna  
lazca proszony jest o 
zwrot. I.PER, Droga M ę­
czenników M ajdanka  
26/28. 991/P

Zeubiono legitymację 
szkolną N r 30/18 wyda­

ną przez Technikum  Sta  
tystyczne w Lublin ie  na 
nazwisko Pawelec Alina.

992 /P

KrtZNE

Zginął wyżeł-głowa rzar 
na, grzbiet w czarne ła ­
ty. boki 1 ogon Jasne 
nakrapiane, nazywa się 
„A ga j". Uczciwego znała z 
cę proszę o zwrot lub  
inform ację za w ynagro­
dzeniem. Pstrowskiego  
5/14. 993/P.

Zam ienię pokój frontowy  
w centrum Warszawy, u -  
żywalność kuchni, łazien  
ki, na 2 pokojowe miesz 
kanie w Lublin ie  dla le­
karza, (zgoda kwaterun­
k u ). O ferty Biuro Ogło  
szeń, 3 M aja  14. 2496/G

Zam ienię pokój z kuch­
nią, wygody. K a lin °w * 
szćzyzna 4a/5 (w  dom u

Vettera) na podobnfe w  
śródmieściu W iadomość, 
Kalinowszczyzna 4a/5.

2522/G

2 pokoje, kuchnia, sa­
modzielne, wygody K ą li-  
nowszczyzna. zamienią 
na podobne, wleksze oko 
lica Godebskiego* te 1. 
39-86. 2516/G

K U P N O  SPRZED AŻ

Spr*fri»m  tape**n  dw u ­
osobowy nifiiżynmny 1 
fotel - »m »ryk«n lcr Lu ­
blin, Hipoteczna 5 m 7 

m oZn» v  *odz 
10—20. 25S3/G

Czy iesleś
już członkiem  

T I » P R ?
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S i e w c y  ś m i e r c i
.Mam lat 29, pochodzę z K a liforii; 

nr książeczki wojskowej 17993, 
ser. A “ —  tym i słowami zaczyna 
swoje zeznanie jeniec wojenny, 
John Quinn, w zięty do niewoli w  
Korei przez ochotników chińskich. 
Opowiada on jak z końcem roku
1951 przechodził specjalne przesz­
kolenie w  dziedzinie w ojny bak­
teriologicznej, jak z rozkazu swych 
dowódców zrzucał bomby bakterio­
logiczne na ziemię koreańską.

„Jestem żołnierzem i musiałem 
wykonywać rozkazy i dlatego sta­
łem się wykonawcą zbrodniczych 
planów. Przyznaję się do winy, 
przyznaję, że popełniłem najohyd­
niejszą zbrodnię i proszę o przeba­
czenie. Rozumiem obecnie, że by­
łem narzędziem w  ręku sadystów 
z W all-Street“ .

Zeznania Johna Quinna i innych 
jeńców, jak Kennetha L loyda Eno- 
cha, Kennetha Knocka, Johna Cra- 
ne są wstrząsające. Ludzie ci, od 
lat wdrażani do m ordów i prze­
stępstw, wychowywani w  ślepym 
posłuszeństwie do swych gangster­
skich zwierzchników, dopiero w  
n iewoli koreańskiej zaczęli zasta­
nawiać się nad ogromem zbrodni, 
■w których aktywnie uczestniczyli. 
Dopiero tutaj odważyli się pow ie­
dzieć to, co może już od dawna 
nurtowało w  ich umysłach: że 
mordują w  im ię interesów garstki 
rządzącej w  Stanach Zjednoczo­
nych, że są wykorzystywani dla naj 
nikczemniejszych celów.

Truman i jego kompani nie m ają 
adwagi przyznać się do zbrodni, do 
organizowania wojny bakteriolo­
gicznej, do wydawania rozkazów lot 
nikom amerykańskim, którzy sieją 
śmierć i zniszczenie. W ypierają się 
zarzucanych im zbrodni. Np. Ache- 
son po prostu uznał zeznania jeń­
ców amerykańskich za nieistnieją­
ce. Zawodowy kłamca liczy na to, 
że zdoła stłumić głos prawdy w  ze­
znaniach ludzi, którzy do niedaw­
na byli wykonawcami zleceń władz 
Stanów Zjednoczonych.

Amerykańscy siewcy śmierci bak­
teriologicznej zm yślają przeróżne 
bajeczki po to, by w ybielić się w  
oczach opinii światowej- Gdy im 
wprost pokazano zdjęcia bomb, 
które służą do zrzucania zarażo­
nych owadów, oświadczyli, że są 
to puszki, używane do zrzucania... 
ulotek propagandowych. K łamstwo 
to mimo w o li zdementował prze­
wodniczący podkomisji budżetowej 
w  Izb ie Reprezentantów, Robert

LUUU*
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Sikes, k tóry oświadczył korespon­
dentom amerykańskim, że „sposo­
by zrzucania bakterii na terytorium 
nieprzyjaciela są bardzo proste... 
można korzystać z puszek służących 
do zrzucania ulotek".

Za pośrednictwem swych pachoł­
ków  usiłują amerykańscy ludobój­
cy nie donuścić do żadnej dyskusji 
na temat broni bakteriologicznej na 
forum międzynarodowym. I tak de­
legat kliki kuomintangowslciej, nie­
legalnie zasiadający w  ONZ, na p o - ; 
siedzeniu Komitetu N r 1 Kom isji 
Rozbrojeniowej O NZ uniemożliwił 
nawet przytoczenie faktów  dotyczą­
cych użycia broni bakteriologicznej. 
„Jeśli się przyjm ie taką zasadę — 
oświadczył delegat radziecki Malik
—  to nie można będzie w  organach 
ONZ nazywać agresora agresorem"..

Zmusić do milczenia można jed­
nak tych tylko, którym  wypłaca się 
zasiłki z kasy dolarowej. N ie m oż­
na zmusić m ilionów ludzi do pomi­
jania milczeniem tysięcy dowodów 
rzeczowych zebranych przez spec­
jalną kom isję M iędzynarodowego 
Stowarzyszenia P raw ników  Demo­
kratów, która przez szereg tyeodni 
oko w  oko styka się ze skutkami 
amerykańskich zbrodni-

Jakże nędznie przedstawiają się 
w ykręty  ludobójców wobec grozą 
przejmujących faktów  używania 
broni bakteriologicznej ujawnionych 
w  sprawozdaniu kom isji złożonej z 
przedstawicieli chińskich organizacji 
społecznych i  naukowych, która 
przez szereg tygodni przebywała na 
terytorium dotkniętym atakami 
bakteriologicznymi.

Am erykańscy ludobójcy nie tają 
zresztą, że od dawna przygotow y­
wali się do wojny bakteriologicz­
nej. Przytoczm y choćby dla przy­
kładu opublikowany jeszcze w  ro­
ku 1946 artykuł pisma „L ife " , k tó­
ry  niedyskretnie ujawnia przygoto­
wania Stanów Zjednoczonych do 
masowej produkcji broni bakterio­
logicznej. Tygodnik stwierdza, że 
już od roku 1942 armia złożona 
z 4000 pracowników podjęła bs«ia- 
nia laboratoryjne w  tej dziedzinie. 
Autor artykułu wylicza różne ośrod 
ki badań broni bakteriologicznej 
(np. w  V igo w  stanie Indiana, w  
Pascagoula w  stanie Missisipi, w  
Dugway w  stanie Utah), z dumą 
też inform uje o postępie prac „ba­
dawczych" w  dziedzinie masowego 
wyniszczenia narodów. Zaraza i 
głód. wywołane wyniszczeniem środ 
kami chemicznymi zbiorów  oraz 
bydła —  oto broń, którą według 
in form acji „L ife " , od lat kują ame­
rykańscy imperialiści.

W raz z przygotowaniami faktycz­
nymi cała armia teoretyków zbó­
jeckiej w ojny zajm owała się od łat 
przygotowaniem „m oralnym " do tej 
ludobójczej imprezy. W ym ieńm y 
np. nazwisko Vannevara Busha, 
dyrektora Instytutu Badań Nauko­
wych przy ministerstwie obrony 
USA. W  opublikowanej w  roku

1949 pracy na temat „roli nauki" 
gorąco propaguje on posługiwanie 
się bronią bakteriologiczną i usiłuje 
dowieść, że nie względy moralne, 
ale przede wszystkim zagadnienie 
skuteczności w inno być w zięte w  
rachubę przy wyborze tej broni. 
„Jeśli broń bakteriologiczna nie 
była używana w  przyszłości, to 
przyczyna leży w  tym, że okazała 
się mniej skuteczna od innych". 
Obecnie, gdy w  dziedzinie badań 
nad bronią bakteriologiczną poczy­
niono ogrom ny postęp, „jest ona 
jedną z najpotężniejszych broni 
przyszłości" —  stwierdza Bush.

Jednej rzeczy nie przew idzieli 
tylko teoretycy i  praktycy wojny 
bakteriologicznej- N ie przew idzieli, 
że ta nikczemność, do reszty obna­
żająca ich zezwierzęcone oblicze, 
wzbudzi jeszcze większą* niż do­
tychczas nienawiść i odrazę całej 
ludzkości do amerykańskich ludo­
bójców. L. M.

Ekipa sanitarna sprawdza zawartość 
nym i owadami.

bomby wypełnionej zaka ło-

♦  S  P  O  R  T  ♦
Aleksander Machaj
Przewodniczący Prezydium  W K K F  w  Lublinie

Przed Zlotem Młodych Przodowników 
—  Budowniczych Polski Ludowej

Zadania Zrzeszenia 
Ludowych Zespołów Sportowych

Decyzją Prezesa Rady M inistrów 
i  uchwałą Głównego Kom itetu Ku l­
tury Fizycznej z dnia 19 kwietnia
1952 r. powołane zostało Zrzeszenie 
Ludowych. Zespołów Sportowych. 
Zrzeszenie to zostało oddane pod 
opiekę Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce". W  dniu 7 maja 
zorganizowano na terenie w ojew ódz 
twa lubelskiego W ojewódzką Radę 
Zrzeszenia LZS, w  skład której w e­
szli przedstawiciele: Kom endy W o­
jew ódzkiej PO  „S P ", ZW  ZMP, 
ZOW  ZSCh, Zw. Zaw. Prac. R o l­
nych, Wojska, LPZ , PGR, W ydziału 
Oświaty PW R N , W ydziału Rolnic­
twa. P W IiN , ORZZ, ZW  L K , PO M  
i LZS.

Powstanie Zrzeszenia LZS  ma po­
ważne znaczenie dla m łpdzieży w ie j 
skiej, dla rozbudzenia jeszcze szer­
szej in ic jatyw y w  zakresie pracy 
nad rozwojem  i umocnieniem istnie­
jących już LZS  i  organizowaniem  
nowych.

Rady Zrzeszenia i aktyw  sporto­
w y mają w  związku z tym  poważne 
zadania do wykonania.

Pow iatow e Rady LZS  w  oparciu
0 pomoc PO  „S P “  i P K K F  przepro­
wadzą zebrania członków LZS, na 
których omówione będą osiągnięcia
1 braki w  pracy w  zakresie rozwo­
ju ruchu sportowego na wsi. R ów ­
nocześnie opracowany zostanie plan 
i  term inarz zadań na okres zbliża­
jącego się lata (zwłaszcza w  zakre­
sie ulepszenia pracy poszczególnych

sekcji sportowych, szkolenia sporto­
wego, sprawy budownictwa sporto­
wego i wykonania sprzętu sporto­
wego). W  tym  okresie stanie przed 
Radami Gm innym i zadanie wybu­
dowania przy pomocy „S P “ i w  po­
rozumieniu z Radami Narodowym i 
co najmniej jednego toru przeszkód 
w  każdej gminie oraz 'boiska do 
siatkówki.

Podstawą programu pracy LZ S  
musi być jednolity —  ogólnowoje- 
wódzki kalendarz sportowy W K K F .

Najbliższe dni i tygodnie to okres 
szlachetnego współzawodnictwa o 
prawo i  zaszczyt uczestniczenia w  
w ielk im  święcie młodzieży polskiej.

Program  masowych zawodów
obejm uje: a) B iegi Narodowe, b) 
w ielobój SPO, c) wyścigi kolarskie, 
d) sztafety uliczne (pom iędzy zakła­
dami pracy i  LZS).

B iegi Narodowe odbędą się na dy­
stansach: kobiety: juniorki —  500 m, 
seniorki —  500 m: mężczyźni: junio­
rzy —  1000 m, seniorzy —  1000 m
I 3000 m.

W  Biegach Narodowych wezmą 
udział zwycięzcy elim inacji pow ia­
towych, którzy zajęli: kobiety — 
jedno z pierwszych 10 miejsc, m ęż­
czyźni — jedno z pierwszych 12 
miejsc w  każdej kategorii.

W ielobój SPO obejm uje: bieg ha 
100 m, skok w  dal, pchnięcie kulą.

tor przeszkód (150 m). W  wieloboju 
startuje 6 mężczyzn i 6 kobiet, któ­
rzy za ję li 6 pierwszych m iejsc w  
powiatowych zawodach elim inacyj­
nych (do dnia 15 czerwca br.).

W  sztafetach ulicznych na dystan 
sie około 10.000 m  startować będzie 
33 zawodników w  tym  10 kobiet. 
Długość dystansu dla mężczyzn oko­
ło 400 m, dla kobiet około 200 m.

W  sztafecie w ojew ódzk iej w  dniu 
22 czerwca br. (w  ramach Święta 
Kultury F izycznej) biorą udział 
wszystkie sztafety z pow iatów  i  po­
szczególnych zrzeszeń.

W yścigi kolarskie odbywać się b<;- 
dv; w  następujących kategoriach i 
dystansach: dla młodzieży od 15 do 
18 lat na rowerach turystycznych —  
20 km (Kat. I), powyżej 18 lat na 
rowerach turystycznych —  50 km 
(II), dla startujących na rowerach 
wyścigowych —  100 km (III), dla 
kobiet startujących na rowerach tu­
rystycznych —  6 km (IV  kat.).

Do dnia 15 czerwca br. zostaną 
przeprowadzone powiatowe elim ina­
cje kolarskie, a zdobywcy jednego 
z trzech pierwszych miejsc staną do 
elim inacji wojewódzkich. Zwycięzcy 
elim inacji powiatowych wezm ą rów  
nież udział w  Św ięcie Kultury F i­
zycznej, które odbędzie się dnia 22 
czerwca w  Lublinie.

„Szlachty" czyli kułaków było w  Rzekuciu zagród dwana­
ście, „chłopów" —  z pół setki i ty leż „dziadostwa" —  parob­
ków 1 chałupników, ludzi bez zięmł. Tych najwięcej ucho­
dziło do miasta, na Saksy i na cmentarz. Cmentarz wszyscy 
mieli wspólny 1 paśnik, ale las należał do „szlachty" —  
„dziadostwu" 1 „chłopom" wolno było najwyżej posusz zbie­
rać 1 mech.

O ten mech pobił się Szczęsny z rzekuckiml chłopkami, 
jednego nawet mocno poturbował. W prawdzie wrócił z lasu 
dźwigając pełny wór, ale biegło już za nim nowe, przezw i­
sko: „bolszew ik!"

iCOR_NEWĘDLV
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Mieszkali u szwagra na „szlacheckim" brzegu. Szwagier 
cjppie.ro co postawił dom nowy, duży, o dachu aa modłę nle- 
rfliecką wysokim  jak czapa z  obu stron ścięta. N a poddaszu 
właśnie zamieszkali. Z  desek, co szwagier dał, zrobili prze­
pierzenie i  schodki. Szczęsny z  ojcem  trzy  dni robił, aż się

uporali z ciesielką, wszystkie szpary mchem pozatykali, po 
czym gliną z trocinami całą izbę obrzucili. Weronka worki 
słomą wypchała, obraz zawiesiła, pasyjkę, wycinanki —  l na 
strychu zrobiło się możliwie.

—  A  dy<5 niezgorzej —  orzekł szwagier obejrzawszy ich 
gospodarstwo. —  Póki swego nie macie, niech tamuj... P o  
chrześcijańsku.

Nieruchliwy był, jeśli chodzi o słowa. „M orm ul" —  mó­
wiono o nim w  Rzekuciu. Myśli dźwigał jak  przydrożne ka­
mienie, ale dźwignąwszy, niósł niezmordowanie do jakiejś 
jemu jednemu znanej kupy 1 ruszając wiecznie wargami, jak  

krowa swoją żwakę żwał.

Cieśla wiedział, dlaczego szwagier do siebie ich puścił 1 co 
żuje, a przerzuć nie może: te dwie jego  morgt, które dotąd 
uprawiał 1 w myślach do własnych 15 mórg od dawna przy­
łączył za cenę mszy żałobnej na Wszystkich świętych za  ro­
dzinę wymarłą w  Sowietach.

Stary chciał czym prędzej p rze jąć  od szwagra awój grunt, 
ale przyszła wiosna, a on wciąż miał partaninę, z  której w y­
żyć niepodobna. Szczęsny poszedł do wikliniarza, gdzie plótł 
z kilkoma chłopakami te same fotele, które statek następnie 
zabierał do W arszawy. Jak tu myśleć o gospodarstwie, gdy 
ani domu, ani grosza, ani żadnego narzędzia?

Szwagier zapytał z głupia frant:

—  Będziesz tera sam ora ł?

Oczywiście zostało, jak  było. Szwagier orał, siał 1 zbierał.

nie dzieląc się z nimi, bo przecież mieszkali u niego za dar­
mo, no i czasem, gdy im bieda mocniej dogryzła, dał trochę 
mąki lub ziemniaków.

Szczęsny z Weronką nieraz ojca namawiali, żeby się szwa­
growi postawił i jakoś się z nim o ziemię ułożył, bodaj na co 
trzeci snopek, a za stryszek można mu te parę złotych za­
płacić —  lepiej na tym wyjdą... A le stary tylko się zżymał. 
Strach jpomyśleć, co by z tego wynikło... Gospodarz całą gę. 
bą, wszystko może. Jeszcze się rozgniewa i z mieszkania 
wypędzi. Dokąd pójdą? Lepiej już swoją krzywdę przecze­
kać. Bogaty zawsze na wierzchu. Prawdę Żebrowski do Ze­
bra krzyczał przez rzeczkę:

—  Możeś ty  ode mnie i mądrzejszy, ale dziad, więc cham!

Ta prawda zewsząd krzyczała.

Ta prawda gniotła mocniej niż bieda.
Biedę oni i na wygnaniu cierpieli, ale nie była ona tam jak 

w  Rzekuciu kalectwem, nikt ich z tego powodu nie poniżał. 
Przeciwnie, kto był z chłopów' albo z robotników, ten miał 
się za lepszego. Jurek na przykład swego dziadka zaraz by 
na jego, Szczesnego, zamienił! I  od Rusków Szczęsny w ięcej 
serca zaznał niż od swoich. A le  tam była razrucha, tam mat­
ka i Helcia zginęły...

W  tamtym, obcym kraju czuł się Szczęsny źle —  o swoim 
myślał, o własnym. A  do swóich przybył, to jest jeszcze bar­
dziej samotny i wołają na niego: bolszewik!

—  To nie bolszewia, synu, nie można się burzyć —  słowa 
ojca, ciurkiem sącząc się, bezwład niosły i mądrość starczą, 
pokorną. —- Pomaleńku, Bóg da, do czegoś dojdziem z cza­
sem...

A le  cza* jak na złość stanął w  Rzekuciu.

(C iąg  dalS7v nastąpi)


